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FriBdriah Dttrrenmatt

"Romulus Wielki”

Niehistoryczna komedia hidtoryczna w 4 aktach

Romulus Augustus

Julia

Rea

Zenon Isauryjeżyk

Emilian

Mares

Tullius Rotundus

Spurius Tytus Mamma

Achilles

Pyramus

Osoby:

-cesarz zachodniego Rzymu

-jego żona

-jego córka

-ces arz wschodniego Rzymu
-patrycjusz rzymski

minister wojny
- minister spraw wewnętrznych
-prefekt konnicy

-kamerdyner ■
-kamerdyner

Apollion

Cezar Rupf

Phylax

Odoaker

Teodoryk

Phosphoridos

Sulphurides

-handlujący dziełami sztuki
i

-przemysłowiec
- aktor

- książę Germanów

-jego bratanek

-pokojowiec

-pokojowiec

w

Kucharz, Służba, Germanie

Czas akcji od ranka 15 do ranka 16 marca czterysta siedemdziesiątego

szóstego roku po narodzeniu Chrystusa*

Miejsce: Willa cesarza Romulusa w Kampanii
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Akt I

purius Tytus Mamma

yramus

curius Tytus Mamma

chilles

purius'tyt.Mamma
yramus

purius Tyt.Mamma
chilles

purius Tyt. Mamma

chilles

purius Tyt. Mamma

'yramus
.chilles

Spurius Tyt. Mamma

?yramus
Lchiłles

Jpurius Tytus Mamma

Achilles

Halo, halo./Bra^«e^^W^dnuteżre-Prefekt zauważa

wreesjCie sto jącychpo obu- stronach drzwi w głębi
dwóch.prastarych kamerdynerów,Pyramusa i AchfTlesa

Halo...

Spokojnie, młody człowieku.

Nareszcie. Myślałem, żeśóie wszyscy powymierali.
Jestem zmordowany jak pies./rzucasię, dysząc,
otęźte©’ na fcrzesł®/

Ktoś jest?
Spurius Tytus Mamma, prefekt konnicy.
Czego żądasz?
Muszę mówić z cesarzem.

Zameldowany?
Nie ma czasu na formalności, wiadomość, którą

przynoszę, jest pilna.
Nie ma rzeczy pilnych na dworze cesarza rzymskiego

Spuriusie Tytusie Mammo.

/p^fękt- ywa=--a.i ę wś ć i ekły/
Przyjeżdżam jako posikł z Pawii. Złe wieści od

cesarskiego dowódcy,Orestesa.
/obajkamerdynerzy spoglądają po sobie z namysłem/
Złe wieśći z Pawii?

/.potrząsa głową/ Pawia nie jest dosc ważnym miaste

aby wieśći z niej mogły być naprawdę złe.

Imperium rzymskie wali się w gruzy./niepanując
nad sobą,, widząc spoko j tamtych obu/

Wykluczone
Tak wielkie przedsięwzięcie, jak rzymskie imper
nie może się całkiem zawalić.

Germanie nadchodzą.
Nadchodzą już tak od pięciuset lat, Spuriusie

***jVKMy ^/Tytusie Mammo./Pr&fokŁ^chwy.ta^AGuiihąsa,.-Xpotrzą:
t ®4*a«^vw*<^nim jak-spróchniałąkolumną/

Spurius Tyt. Mamma Patriotyzm uważamy za niepożądany, jeżeli jest w

sprzeczności z kulturalnym zachowaniem.
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urius Tytus Mamrama

ramus

turius Tyt.Mamma
'ramus

>urius Tyt.Mamma
rramus

jurius Tyt. Mamma

jhilles
surius Tyt. Mamma

ohilles

yramus

Boże. /zniechęcony pozostawia Achillesa.Z kolei

uspokaja Pyramub/
Dobra rada, młodzieńcze.

■swój cel hły«k?Mt*4»wft4^. Zwróć się do ochmistrza

dworu. Będzie przyjmował za dwie godziny. Punktu­
alnie o dziesiątej. Zapisz się na liście przybywa
cych osób, zwróć się do ministra spraw wewnętrz­
nych o pozwolenie zakomunikowania na dworze

ważnych nowin, i najprawdopodobniej w ciągu
najbliższych dni uda ci się może nawet osobiście

przekazać cesarzowi ^woje poselstwo.

/prefekt nie wie, co ma o tym myśleć/
Do ochmistrza dworu.

W prawo, trzecie drzwi na lewo.

Do ministra spraw wewnętrznych
Siódme drzwi na prawo.

/wciąż;zm4es:zaaiy/ Żeby zameldować w ciągu

najbliższych dni.

W ciągu najbliższych tygodni.
Nieszczęsny Rzymie, giniesz oto przez dwóch loka­
jów /odbiega zrozpaczony na lewo, obaj karaerdyne—

Z najwyższą przykrością stwierdzam, że w naszło wi

w miarę postępu czasu, cofają się obyczaje.
To ten, kto nie docenia naszej ważności, spycha

yramus i Achilles

.omulus

.ohilles

Lomulus

Lchilles

Rzym do grobu.
w dr zwiać h mię dzy dwom a kamerdynerami ukazuje się

cesarz Romulus Augustus. Purpurowa toga, nagłowie
wfeenies- zl-cbego wawrzynu. J.Ces. Mość przekroczył
pięćdziesiątkę ,’ ’r <>pan0waiiy i jasny/

Salwę Cezar

Salwę* -Czy to dziś mamy Idy marcowe?

Według rozkazu, najjaśniejszy panie,Idy marcowe.

Historyczna data. Według prawa należy tego dnia

wynagradzać funkcjonariuszy i urzędników mego

państwa. Stary przesąd. Żeby zapobiec zamordowani!

cesarza. Przywołać ministra finansów.

Minister finansów uciekł.

iomulus Uciekł?

Achilles Z całą kasą państwową.





mulus

hilles

imulus

shilles

nnulus

- 3-
Dlaczego? Przecież była pusta.
Ma nadzieję> że w ten sposób zatai całkowite

bankructwo finansów państwowych.
Mądry człowiek. Żeby zataić wielki skandal, najlepiej
zainscenizowaó mały. .Nada jemy mu tytuł ‘'zbawcy ojczyzny
Gdzie on się obecnie znajduje?
W Syrakuzaoh przyjął posadę prokurenta w firmie

eksportującej wino.

Miejmy nadzieję, że się temu wiernemu urzędnikowi po,
stratach jakie za sobą służba państwowa niesię przyjść
do siebie w handlu prywatnym.No cóż. /zdMmuje-wioniec
wawrzynowy z głowy, odłamuje dwa listki i wręcza*- je
obu kamerdynerom./Niech każdy każę sobie przeliczyć

złoty listek wawrzynu na sestercje. Ale oddajcie mi

resztę, po potrąceniu sumy, jaka się wam należy. Muszę

jeszcze z tego opłacić kucharza, najważniejszego
człowieka w moim państwie.

yramus i Achilles Rozkaz o cesarzu.

omulus Kiedy wstępowałem na’rton, było 36 liści w tym ^łotym
wieńcu, symbolu władzy cesarskiej. Zostało tylko pięć,

/przygląda się w zamyśleniu wawrzynowemuwieńcowi, po

ozyfls^wtełsfdar “go^znown-na-^głowę/ Posirek poranny •

yramus śniadanie.
.omulus Posiłek poranny A^Na czym polega klasyczna łaciny o tyn

w moim domu ja decyduję./stary.sługą P^żynoał^stolicz
eka-na nim śniadanie. Przede wszystkim szynka, Chleb

wino, dzbanek mleka, ja jko w kieliszku. Achilles przy
nosi krzesło., cesarz .siada i zaczyna rozbijać., ja jko/

Czy August nic nie zniósł?

Pyramus Nie, wasza cesarska mość.

Romulus A Tyberiusz?
Pyramus Nikt z rodu julijskiego
lomulus A z Flawiuszy?
Pyramus Owszem. Domiejan. Ale najjaśniejszy pan wyraźnie nie

życzył sobie jego jego jajek
Romulus Dorniejan był złym cesarzem. Może sobie znosić jaj ile

chce, ja jeść ich nie będę.
Pyramus Rozkaz,wasza cesarska mość./cesarz.je jajko łyżeczką/

Romulus' Czyje to jajko?
Pyramus Jak zwykle, Marka Aurelusza.

Romulus ’ Dzielna kura. Inni cesarze są nic nie warci. Czy je­
szcze ktoś zniósł jajko?

Pyramus Odoaker. /jest trochęsażenowaiyy
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nulus No, proszę.

?amus Dwa jajka.
nulus Niesłychane. A mój dowódca, Orestes, który miał pokonać

tego germańskiego księcia?

eamus Nic

nulus Nic. Co prawda, nie spodziewałem się po nim wiele.

Chcę go zobaczyć dziś wieczór na mmim stole, nadziewane

go kasztanami.

camus Według rozkazu najjaśniejszy panie.
/J^^STTS^ś^^j^^zyrdcę^^^whłsb/

nulus 0 kurze noszącej moje imię nie masz mi nic do powiedze­
nia?

ramus Jest to najszlachetniejsze i najhardziej uzdolnione

stworzenie spośród tych, jakie posiadamy, szczytowe

osiągnięcie rzymskiej hodowli drohiu.

nulus Czy to szlachetne stworzenie się niesie?

/Pyramus. s pogląda na Achillesa 1ezradnifi/

hilles . Najjaśniejszy panie - prawie.
raulus Prawie? Co to ma znaczyć? Albo kura się niesie, albo

nie.

hilles Dotąd nie... najjaśniejszy panie.
mulus V/ ogóle nie. Kto nic nie wart, wart patelni.Niech ku­

charz upiecze także Karakullę,razem ze mną i Orestesem.

ramus Karakullę i Filipa Araba zjadł najjaśniejszy pan

przedwczoraj ze szparagami.
mulus To niech upiecze mego poprzednika,Julisza Neposa,który

był do niczego, a na przyszłość chcę widzieć na moim

stole jajka Odoakra, który pozyskał całą moją sympatię.
To już jest kwestia jego wyjątkowych uzdolnień|yTrzeba
od Germanów skoro nadchodzą,brać to, co dobre.

/Z_lewe j. ..sirony wpada min. spraw wewnętrznych Tulius

Rotundus. śm i er t e Inie bla dy/
ilius Rotundus Wasza cesarska mość

imulus Czego chce , od swego cesarza,Tulius Rotundus?

ilius Rotundus To straszne, to przerażające.
>mulus Wiem drogi ministrze, nie płacę ci pensji od dwóch lat

.a dziś kiedy chciałem to uczynić, minister finansęw zw:

zwiał z całą kasą.
ilius Rotundus Nasze położenie jest tak katastrofalne,że nikt już nie

ml-fiko/

imulus I znów mi się udało.

ilius Rotundus Prefekt Spurius Tytus Mamma galopował dwa dni i dwie
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noce, aby waszej cesarskiej mości przywiśó wieści z Pa­
wi! .

nulus Dwa dni i dwie noce? Imponujące.Niech go pasują.na

rycerza za ten sportowy wyczyn.

Lius Rotundus Natychmiast sprowadzę rycerza Spuriusa Tytusa Mammę

przed oblicze waszej cesarskiej mości

nulus

lius Rotundus

nulus

Czy on nie Jest zmęczony, ministrze?

Jest bliski załamania. Duchowm i fizycznie.
To wskaż mu najcichszy pokój gościnny w moim domu.

Sportowcy też muszą spać, /manlste-r spraw wewnętrznych
stoi essełomi^ny/

lius Rotundus

mulus

Ale meldunek, cesarzu.

Właśnie. Nawet naJprzykrzeJszy meldunek brzmi przyje­
mniej w ustach człowieka, który wypoczął, wykąpał się

ogolił i porządnie podjadł. Niech przyjdzie Jutro.

.lius Rotundus Najjaśniejszy panie, tu chodzi o meldunek, który może

przewrócić świat do góry nogami.
mulus Żadne meldunki nie przewracają świata. Czynią to fakty

których i tak nie możemy zmienić, fakty, które ^uż się

stały, kiedy składa się o nich meldunki. iłieldunki

wywołują tykko wzburzenie i należy się od nich w

składa ukłon i odchodzi jłlewo. Pyramus stawia przed
Romulusem wielką pieczeń wołową/

jhilles Apollion, antykwariusz.
/handlującydziełami. sztuki Apollion nadchodzi z- lewej
stroayj elegancki, z grecak ubrany»Składa ukłon/

oollion

omulus

pollion

Najjaśniejszy panie.
Trzy tygodnie kazałeś mi na siebie czekać Apollionie.
Przepraszam najjaśniejszy panie, byłem w Alexanrdii

na licytacji.
omulus Wolisz licytację w Alexandrii od wyprzedaży cesarstwa

rzymskiego?

pollion
omulus

Interesa, wasza cesarska mość, interesa.

No i co, czyś nie był zadowolony z popiersia które ci

sprzedałem? Zwłaszcza biust Cycerona był naprawdę

cenny.

pollion Wyjątkowy wypadek, wasza cesarska mość. Pięćset odlewc

gipsowych udało mi się wysłać do gimnazjum, zakłada­
nych teraz w germańskich puszczach.

omulus Na miłość boską Apollionie, Germania się cywilizuje.

■pollion Światła Rozumu nikt p°wstrzymać nie możw
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Kiedy Germanie ucywilizują swój kraj, przestaną napadać
na państwo rzymskie, /cesarz kroi pieczeń/

aIus
Germanów jeśli przyjdą do Italii czy Galii ucywilizujemy
my, ale jeżeli pozostaną u siebie ucywilizują się sami i

to będzie dopiero przerażające. Czy chcesz kupić pozo­
stałe popiersia czy nie?

lii on

Popyt na popiersia jest nieduży, właściwie idę. tylko
wielcy bokserzy i pulchne hetery.Pozatym czystosc stylu
niektórych biustów wyda je mi się wątpliwa.

ulus Każdy biust ma taki styl, na jaki zasługuje.Achillesie,
daj Apollionowi drabinę. /Arhaiill oD-prrrynnr i dnhmę,

na,-.którę, Grek wchodzi i odtąd jest zajęty-badaniem
rzeźb, to na drabinie, to schodząc na ziemię-to przesu-

i wa -iąc' drabine * ~B prawej strony /

ia 'Romulusie. m

ulus Droga żono?

ia. Gdybyś ty bodaj w tej chwili zaniechał jedzenia.
/oesa-r® kładzie- nóż i-^ ■włd<eł,e!e/

ulus Jak sobie życzysz, droga Julio.

ia Jestem strasznie zmartwiona ftomuli.id i?. Ochmistrz dworu

l -

Ebius dał mi do zrozumienia, że nadeszła straszna wia­
domość./ Co prawda nie bardzo ufam Ebiusowi bo to

Germanin i]nazywa się po prostu Łbi...

iulus Ebius jest jedynym człowiekiem, który płynnie włada

pięcioma światowymi językami: łaciną, greką hebrajskim
germańskim i chińskim^Przy czym gotów jestem dodać

że język i germański i chiński mnie osobiście wydają
się zupełnie jednakowe {ć£le w każdym razie Ebius jest
tak wykształcony jak to się nie zdarza żadnemu

Lia

nulus

rzymianinowi. ><,4 v
. />-) MM--*

Jesteś po prostu germanofilem Romulusre

Nonsens. Lubię ich o wiele mniej niż moje kury.
Lia

nuius

Lia

nulus

lia

mulus

Rom ułuda.

Pyramusie, przynieś dla mojej żony nakrycie i pierwsze

jajko Odoakra.

Proszę cię bardzo, żebyś pamiętał, że mam chore serce

Więc siadaj i jedz, /cesarzowa wzdychając siadano

/ Czy powiesz mi wreszcie jakie to straszne wiadomości

nadeszły dziś rano?

Sam nie wiem. Poseł, który je przywiózł, śpi.
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Ła.

omulus

ulia

omulus

Xea

Romulus

Rea

Romulus

Rea

Romulus

Rea

Romulus

Rea

Romulus

Hea

Romulus

Rea

Romulus

To każ go zbudzić Romulusie.

Pomyśl o swoim sercu, droga żono

Jako matka ojczyzny...*
Xko ojciec ojczyzny, jestem może ostatnim cesarzem rz

rzymskim 1 na tej podstawie zajmuję juz w historii

świata dość beztroską pozycję. Niech zresztą gadają

00 chcą. Tylko jednej zasługi nie dam sobie

nikt w przyszłość! o mnie nie powie, ze niepotrze

przerwałem komuś sen./ z,prawej steny wchodzi

Rea/

Dzieńdobry ojcze.

Dzieńdobry córko.

Dobrze spałeś
Odkąd jestem cesarzem, śpię zawsze dobrze./Bea- . ,

. atołu/ Pyramusie, przynieśsiada po prawe 3 srronxe_
*

nakrycie księżniczki i drugie jajko oa ra.

To Odoaker zniósł drugie jaijko?
Taki Germanin to płodny. Czy chcesz szynki?

nie

Zimnej pieczeni?

Nie

Rybkę?
Też nie.

Rea

Romulus

(

Julia /c4

Romulus

Achilles

Romulus

Julia k

Nie, ojcze. .

_

z loirniP erv scenicznej u aKrora
Odkąd zaczęłaś brać lekcj g y

Phylaxa, straciłaś apetyt. Czego ty się a

uczysz, co tak studiujesz?
Skargę Antygony kiedy idzie na śmierć

Ule ucz się tych starych smutnych tekstów, ewioz

się w komedii, to nam bardziej odpowiada.

/^=©=8®^a j est o^burz.ona/

Romulusie, wiesz dobrze, że to nie przystoi
iw-Ł - - -

—_
-

narzeczony od trzech lat usychc
dziewczęciu, której narzeczony

w germańskiej niewoli.

Uspokój Sie, moja droga. Kto jest w takiej sytuacj.

jak nasza, może zrozumieć już tylko komedię.

Minister wojny, Mares prosi waszą cesarską mosc

o posłuchanie. Sprawa bardzo pilna.
To szczególne, że minister wojny zawsze melduje si

wtedy, kiedy ja zaczynam mówić o literaturze.

Niech przyjdzie później.
Powiedz Achillesie, ministrowi wojny, że cesarska
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es

ulus
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rodzina rada go zobaczyć./AebŁł^^-teła^^-si^i. wycho«
Cesarz ocieia sobie usta serwe tką/
Jesteś znów przesadnie wojownicza, droga żono.

/minister■ ukłon/

■es

IU1US

.•es

1U1US

Lia

tiulus

Lia

nulus

lia

raulus

Najjaśniejszy panie.
To zdumiewające, jacy "bladzi są dzś moi urzędnicy.
Uderzyło mnie to już kiedy patrzyłem na ministra spiaw
wewnętrznych. Czego pragniesz Maresie?

Jako minister odpowiedzialny za przebieg wojny przeciwka
Germanom, muszę prosić waszą cesarską mość, aby naty­
chmiast raczył wezwać prefekta Spuriusa Tytusa Mammę.

Czyż ten sportowiec nie śpi jeszcze?
Nie przystoi ^żołnierzowi spać, kiedy wie, że cesarz

jego jest w niebezpieczeństwie.
Poczucie obowiązku moich oficerów zaczyna mi już ciążyc

Właśnie Pyramus mel

a

ilia

;res

jmulus

/Romulusie ■
Najdroższa Julio

Natychmiast przy jmies~z Spuriusa Tytusa Mammę

/Pyrarnus.szepee cesarzowi coś na ~~ ~

To zupełnie zbyteczne, droga żono

duje mi, że Odoaker zniósł trzecie jajko
Romulusie, państwo się oliwie je t żołnierze składają
w ofierze życie, a ty,'mówisz nieustannie o swoim

drobiu.
Tn iznpp^-nńp nsprawiRilliwinTUt.od OBuuu. Kiedy gęs i ttratI

Yfflły Kqpi tfti-/N1 epotrzebny mi już jest Spurius Tytus
Mamma. Książę germański Odoaker zdobył Pawię^/bo kura

jego imienia zniosła trzy jajka. Taka zbieżność jest
nieprzypadkowa albo trzeby by zwątpić w porządek świat

Ojcze.
To nieprawda "

ctcZ-pu

Niestety to prawda najjaśniejsza pani, Pawia padła.
Rzym ponosi najcięższą klęskę w swojej hustorii.Pre­
fekt przynosi ostatnie słowa wodza Orestesa, który
wraz z całą armią dostał się do niewoli germańskiej.
Znam ostatnie słowa moich wodzow,■jakie mówią nim się

dostaną do niewoli germańskiej:Póki płynie w nas

choćby kropla krwi, nie podd amy się'^KaadjUAJll£Ja-J»Ł
Powiedz ministrze prefektowi konnicy, że może

spokojnie iść spać.
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lia Mąsisz coś zrobić, Romulusie. musisz coś przedsięwziąć,

inaczej jesteśmy zgubieni.
mulus

lia

aulus

Ogłoszę dziś po południu proklamację do moich, żołnierzy,

iwo je legiony przeszły na stronę Germanów. Do ostatniego
żołnierza.

No to zamianuję Maresa marszałkiem.

lia Mares to kretyn

nulus To prawda, ale żaden rozsądny człowiek nie zgodzi się

dzisiaj zostać ministrem wojny rzymskiego cesarstwa.

Ogłoszę komunikat, że zdrowie mi dopisuje.
Lia Ależ to nic nie da.

nnlus Nie możesz przecież ode mnie wymagać, droga żono, abym
zrobił coś więcej, jak żądził.

/zbliża się do cesarza- i

pokazujemu . jedno popiersi&/
>11on Za tego Owidiusza daję trzy sztuki złota, wasza ces.mość,

nulus Cztery. Owidiusz był wielkim poetą.

Lia. Co. to za człowiek. Romulusie?

1U1US To antykwariusz, Apollon z Syrkkuz, któremu sprzedaję

popiersia.
Lia Jak możesz zaprzepaścić świetna przeszłość Rzymu,

najznakomitszych poetów, myślicieli, mężów stanu,

lulus Mamy wyprzedaż.

^Pomyśl o tym, że te popiersia są jedyną rzeczą, którą

zostawił ci mój ojciec Yalentianus.

lulus Ale i ciebie mi zostawił,droga żono.

i Nie mogę już tego wytrzymyć/wstaye/
-ia Reo

i Idę studiować Antygonę

-ia, "''Popatrz, własna córka przestaje cię rozumieć.

lulus Po wynika tylko z jej studiów dramatycznych.

111011 Trzy sztuki złota i sześć sestercji. To moje ostatnie

słowo, wasza cesarska mość

lulus Zabierz jeszcze parę popiersi, załatwimy to hurtem.

/Apollion znów wychodzi na drabinę. Z lewe j strony wpada

S"t>@2?ZHyCłl*• /

■ius Rotundus Cesarzu

lulus Czego znowu chcesz, Tuliusie?

•ius Rotundus Zenon Isauryjczyk, cesarz wschodniego Rzymu prosi o azy]

lulus Zenon Isauryjczyk. To on też nie czuje się pewnie

w swoim Konstantynopolu?
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nym uciekinierem tylko emigrującym wschodnoirzymskim cesarzem i

.ius Rotundus

mlus

.ius Rotundus

mlus

Nikt już nie czuje się pewien na tym świecie.

Odzież on jest?
W przedpokoju
Czy zabrał ze sobą swńich szambelanów Sulphuridesa
i Phospohoridosa?

Lius Rotundus

mlus

To byli jedyni,którzy mogli z nim uciec

Jeżeli Sulphurides Phosphoridos zostaną za drzwiami

to Zenon Isauryjeżyk może wej^ć. Bizantyjscy pokojo­
wi są dla mnie zbyt ceremonialni.

Lius Rotundus Słucham, wasza cesarska mość.

Zenon Isaury jo syk,
znacznie., ku^&townJ,^j- i eleganoie j- ubrany,niż ■jegm
za^hodnAorzymski kolega/

lon

nulus

Witaj mi dostojny cesarski bracie.

Witaj mi.

lon

Lia

Witaj mi dostojna cesarska siostro

Witaj mi dostojny cesarski bracie

/objęcia. Zenon wżywa S'r*ę* c ałico wi-cl e '^ybua-c ję
sżukająoego azylu wsch-odniorzyms. księcia/

lon 0 pomoc błagam....
nulus Nie obstaję przy tym, abyś wyrecytował niezliczone

formuły, jakie ceremoniał bizantyjski nakazuje
cesarzowi proszącemu o azyl, mój drogi Zenonie.

aon Nie chciałbym oszukać moich szambelanów

nulus Nie wpuściłem tutaj twoich szambelanów

non To dobrze. Wobec tego dziś wyjątkowo nie wypowiem
przepisowych formuł, skoro moi szambelanowie mnie

nie widzą. Jestem wyczerpany. Odkąd opuściłem
Konstantynopol musiałem conajmniej trzy razy

dziennie wobec wszystkich możliwych osobistości

politycznych recytować formułę *’o pomoc błagam”...
Zrujnowałem sobie głos.

mulus Siadaj.
non Pięknie dziękuję. w

.samej..-chwili- wpadają jego dwaj poko jowcy, oT*a j

aj Najjaśniejszy panie.
non

Iphurides

Boże, wiec jednak tu weszli

Formuła skargi wasza cesarska mość

non Już ją, wypowiedziałem, Sulphuridesie i kochany
Phosporidosie.

Iphurides To niepodobieństwo. Apeluję do dumy waszej cesarski

ej mośći. Najjaśniejszy pan nie jest jakimś prywatn,
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lenon

'hosphoridos

Jenon

3ulphurid.es
Ph.osphorid.os
Senon

Sulphurides
Zenon

Phosphoridos
Romulus

Pyramus
Achilles

Romulus

Achilles

Sulphurides
Phosphoridos

Zenon

Romulus

Pyramus
Romulus

Zenon

- 11-
musi wobec tego poddać się radośnie dworskiemu ceremo­
niałowi bizantyjskiemu, nawet jpśI.i,, jest dosc m ezrozu

mia^z. Wobec tego,czy możemy prosić?

jeżeli tak być musi...

Tak musi być, najjaśniejszy panie. Bizantyjski ceremo­
niał dworski jest nie tylko odbiciem ładu świata,ale
i samym właśnie ładem świata. Najjaśniejszy pan winien

to wreszcie pojąć. No więc wasza cesarska mość proszę

już dłużej nie zawstydzać swoich szambelanów.

Niech będzie.
Trzy kroki w tył, najjaśniejszy panie.
Żałobna postawa, najjaśniejszy panie.
O pomoc błagam, księżycu, wśród najciemniejszej nocy

świata, jam pomocy łaknący.
Łaski łaknący
Łaski łaknący, zbliżam się ku tobir, niechaj księżyc..
Słońce...

Achillesie, Pyramusie.
Cesarzu

Najjaśniejszy panie
Wyrzuć obu bizantyjskich szambelanów i zamknij ich

w kurniku.

Słucham, cesarzu

Protestujemy
Uroczyście i energicznie.
/ale w-lrońou..Ciuotują wypohrrięcl"~ga drzvVl pfzeż Aulurll

i poczym znika ją wraz z Achillesem .Pyramus
ociera pot zc®5Ta/

Chwała bogu, szambelanowie wylecieli. Czuję się jak
zasypany jak pogrzebany pod stosem formułek i reguł,
gdy oni są przy mnie. Muszę się wtedy ceremonialnie-

i. prawiAławo. poruszać,..nere-Boni aln-ie wysŁawrrśy eere-

mojjuŁ&liłWio ye'Q'0 i płu. Cała* etykieta jest nie do wyt-rz
Ale ledwo oni wyjdą, czuje w sobie dawną

siłę moich isauryjskich przodków, budzi się we mnie

stara niewzruszona wiara...czy twój kurnik jest
równie dobrze zamknięty?
Możesz mu zaufać. Pyramusie, przynieś nakrycie dla

Zenona i jajko
Mamy już tylko jajko Domiejana
W tym wypadku będzie w sam raz

Właściwie od siedmiu lat jesteśmy ze sobą w stanie
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wojny.Tylko wsólne germańskie niebezpieczeństwo unie­
możliwiło naszym wojskom ostrzejsze starcie.

/ je-sh-tr-©.©hę zakłopotany/

nulus Wojny? Nic o tym nie wiem.

ion

nulus

Ale ja ci przecież zabrałem Dalmację

Czy ona kiedy do mnie należała?

aon Została ci przyobiecany w czasie ostatniego podziału

państwa

nulus Między nami cesarzami, powiem ci, że już od dawna nie ma

żadnego poglądu na politykę światową. Dlaczego właściwie

musiałeś opuśćió Konstantynopol?

non Moja teściowa,Yerina,związała się z Germanami i wygoniła
mnie.

nulus Zastanawiające. Przecież byłeś z Germanami w doskonałych

stosunkach

aon

nulus

Romulusie. /jest ■d-otknięt#/

Związałeś się z nimi, żeby zdetronizować własnego syna,

o ile jestem dobrze poinformowany o skomplikowanych

stosunkach wokół bizantyjskiego tronu.

lia Romulusie

aon Germanie zalewają, nasze państwo. Wszystkie tamy są

bardziej lub mniej zniszczone. Nie możemy już działać

w pojedynkę. Nie możemy pozwolić sobie na luksus

drobnych zadrażnień między naszymi dwoma cesarstwami,

Musimy teraz ratować naszą kulturę.

mulus

lia

Jak ho, a czy kultura to« jest coś, co można ratować?

Romulusie

/antykwariusz .zbliża—słę-tytrrozasętri W"cesarza trzymając
kilka rsejżhZ

ollion Za obu Grakchów, Pompęjusza, Scypiona i Katona dwie szJ

sztuki złota i osiem sestercji.

mulus

ollion

Trzy sztuki

Dobrze, ale biorę w takim razie jesżcze Mariusza i

\ Sullę. /włazi znowu na deabinę/

lia
^\Romulusiej żądanej aby ś natychmiast wypędził tego

antykwariusza." ”

mulus Nie możemy sobie na to w żaden sposób pozwolić, Julio

Karma dla kur nie jest jeszcze opłacona.

non Jestem zdumiony. Świat cały w.płomieniach, a tu

się kiepskie dowcipy. Codziennie giną tysiące ludzi

a tu błaznuje się dalej. Co ma wspólnego karma dla kur

z zalewem barbarzyństwa?
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lomulus:

Benon:

I ja mam ostatecznie swoje zmartwienia®

Wygląda na to, żeście tu nie zdali sobie sprawy z

rzeczywistych rozmiarów niebezpieczeństwa światowego
germanizmu.

lulia:

Senon:

Ja to ciągle powtarzam.
Sukces Germanów nie da się wyjaśnić materialnymi
przyczynami. Musimy patrzeć głębi®j. Nasze miasta

się poddają, nasi żołnierze uciekają, nasze ludy już
w nas nie wierzą, bośmy sami o sobie zwątpili.
Musimy się otrząsnąć, Romulusie, ujrzeć znów naszą

dawną wielkość, przywołać pamięć Ceżara, Augusta,
Trajana, Konstantyn^. Nie ma innej drogi., bez wiary
w siebie i nasze światowe znaczenie polityczne jesteśm
zgubieni.

lomulus: ky No to dobrze. Wierzmy.
/nMUUgąąle. Wszyscy siedzą w pozycji głęhnfrmn wiary./

ienon: Ty wierzysz? /jest.t.rc.ch.ę niepewny/
lomulus: ^ak skała.

'enon: W naszą dawną wielkość?

lomulus: W naszą' dawną wielkość.

lenon: W nasze historyczne posłannictwo®
lomulus: W nasze historyczne posłannictwo.
'enon: A ty, cesarzowo Julio?

'uli a: Ja zawsze w to wierzyłam.
ienon: Wspaniałe uczucie, nieprawdaż?

Dosłownie czuję się pozytywny wiew, który nagle
przeniknął te komnaty. /

ciąg, ktńr-y przewiał przez ten pokój./ Ale też był
już najwyższy czas.

lomulus: A co teraz?

ienon: Co chcesz przez to powiedzieć?
lomulus: No więc, wierzymy.
'enon: To najważniejsze.
lomulus: A co teraz nastąpi?
;enon: Nieważne.

lomulus: Coś jednak musimy zrobić w tym stanie ducha.

'enon: To przyjdzie samo. Musimy tylko znaleźć ideę, którą

moglibyśmy przeciwstawić hasłu Germanów ”Za wolność

i ppddaństwo”. Ja proponuję: ”Za niewolnictwo i

Boga”.
•omulus: Nie wiem, czy Bóg stoi po naszej stronie, wiadomości

na ten temat są dość mętne.





ienon. Za prawo przeciw swawoli”

.omulus Też nie. Jestem raczej za jakimś praktycznym, możliwym do

zrealizowania sloganem. Na przykład: Za hodowlę kur i

gospodarstwo wiejskie”

ulia__ Romulusie. /Mar.os^-wbd.-ega od lewej strony. Jest w-zburzony/

:ares Germanie maszerują na Rzym. /żsnon-i Julia zrywają-się/

enon Kiedy odchodzi najbliższy statek do Aleksandrii?

omulus Jutro o wpół do dziewiątej. A czego tam chcesz?

enon Prosie o azyl cesarza Abisynii. Będę stamtąd prowadził da

\/' lej moją nieugiętą walkę przeciwko germanizmowi -

/\ <»#€i»om wydano mi lałbym wpa^A-»ŁUły^^ftrTnaraąw,

niż m o 1 ch s za mb e lanó-w. /oe sarzowa zwolna opanowuj e się/

ulia Romulusie, Germanie maszerują na Rzym a ty wciąż jeszcze

przy śniadaniu. /1,1 rqę,g,$
omulus To przywilej polityków//Mianuję cię marszałkiem, Maresie.

ares Uratuję Rzym, cesarzu, /p^da^aa kalaną i ,hh»ct»z/

omulus Tego mi tylko brakowało, /siada--■&a@«u/
ares Jedno nas tylko może uratować. Totalna mobilizacja./wstanę/
omulus Co to za słowo?

ares Właśnie je wymyśliłem. Totalna mobilizacja jest okreśłenien

dla całkowitego skupienia wszystkich sił narodu w

celach wojskowych.

omulus Stylistycznie to mi się nie podoba.

ares Totalna mobilizacja musi ogarnąć wszystkie części imperium
które dotąd nie zostały zajęte przez nieprzyjaciela.

enon Marszałek ma rację. Tylko totalna mobilizacja może nas

uratować. To właśnie jest idea, której szukamy.”/Uzbrój się

totalnie” - to przemówi do każdego.
omulus Wojna jest zbrodnią, od czasu wynalezienia pałki, a jeśli

jeszcze wprowadzimy totalną mobilizację, stanie się nonsen­
sem. Oddaję do twojej dyspozycji 50 ludzi z mojej gwardii

przybocznej, marszałku.

ares Wasza cesarska mość, Odoaker ma armię złożoną ze stu tysięc

dobrze uzbrojonych Germanów.

omulus Im większy dowódca, tym mniej wojska potrzebuje.
ares Jeszcze żaden wódz rzymski nie został znieważony tak

dotkliwie. Z&a-lwfruje -i- wyohofera-Tra^^łe-w^/ Ap-e 1 lion-^Ajął

wszystkie popi ersja^ulo ostatniego^./
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Apollem: Za te wszystkie rupiecie daję 10 sztuk złota.

Romulus: Było by ml przyjemniej, Apollionie gdybyś wyrażał się

z większym szacunkiem o wielkiej przeszłości Rzymu.

Apollion: Słowo rupiecie dotyczy tylko antykwarycznej wartości

tych pozostałości i nie oznacza oceny historycznej.

Romulus: Ale zapłacić mi musisz hatychmiast.

Apollion: Jak zawsze, wasza cesarska mość. Jedno popiersie

pozostawiam. Przedstawia ono króla Romulusa./Wypija
10^aztuk ' złota.. /

Romulus: Ale, ostatecznie ten mój imiennik założył Rzym.

Apollion: Licha robota. Dlatego już się rozpada. aja

Zenon: Jeszcześ mnie nie przedstawił mnie temu panu Romulusie.

Romulus: To cesarz wschodniego Rzymu ^enon Isauryjeżyk, Apollionie

Apolliom: Najjaśniejszy panie. /k2a.n.i^s^~^Ainfi./

Zenon: Niech no pan odwiedzi kiedyś wyspę Patmos, która mi

pozostała wierna kochany ApollioniejnŁosiadam wiele

orginalnych greckich starożytności.

Apollion: To da się zrobić Wasza cesarka mość.

Zenon: Ponieważ jutro wyjeżdżam do Aleksandrii otrzymałbym

może małą zaliczkę...

Apollion: Bardzo mi przykro, Z zasady nie udzielam zaliczek na

dworach cesarskich. Czasy są niepewne instytucje politycz'
ne chwiejne, zainteresowanie klientów odwraca się od

antyków i przerzuca na germańskie wyroby ludowe, sztuka

prymitywu zatriumfuje. Zgro2aj ape na temat gustów

nie można dyskutować. Muszę już pożegnać wasze cesarskie

moście.

Romulus: Przykro mi Apollionie że zjawiłeś się akurat w chwili

ogólnego krachu mego cesarstwa.

Apollion: 0, to nie nie szkodzi, najjaśniejszy panie. Jako anty-
kwariusz ostatecznie żyję z tego. Co dotyczy rzeźb ."tru

si.0j.ący^h-wgrd^wś' ^ian^t'© przyślę po nie kilku służących.
Manio Ho jnnriKwn m,n n H nh n d.g.i rtn lnvr^y„,.-p.-ą-s^.^ag

'"V WSfihnflninge PryTM" Iriwo w nanjy /

Zenon: Już nie wiem, Romulusie od lat nie dają mi żadnego kredy­
tu, coraz bardziej się przekonuję, że mamy nierentowny
zawód. / S^lcuuij otaeny j!iudeliudzl"TO'B.T'STŁ!r śpThW^weyfri.
Tul±±u^ -Retundu&» /
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lullius Rotundus: Wasza cesarska mość.

Romulus: Czy nasz sportowiec już wreszcie śpi, Tulliusie?

T.Rotundus: Nie chodzi o Spuriusa Tytusa Mammę chodzi o Cezara

Rupfa.
Romulus: Nie znam go.

T.Rontundus:Ważna osobistość. Napisał do waszej cesarskiej mości

list.

Romulus: Odkąd jestem cesarzem nie czytam żadnych listów.

Kto to jest.

T.Rotundus: Fabrykant spodni. Producent tej germańskiej części

ubrania którą wciąga się na nogi i która także i u

nas zaczyna być modna.

Romulus: Czy on jest bogaty, ministrze?

T.Rotundus: Niezmiernie.

Romulus: Nareszcie jakiś rozsądny człowiek.

Julia: Natychmiast ^o przyjmij, Romulusie.

Zenon: Mam nieomylne przeczucie, że on nas uratuje.

Romulus: Prosić fabrykanta spodni.
/nd 1 iw."j'" otro^-y1 WO'h»d^i Cyw. Pup P-yn t n - postać
bnrr-itn rrrFzi —Tri złe prosta Hn Znnnunj łri o'i', za

s^e^trzyma^^źaT^Tupi' szeroki podróznyTEa^Tttisz

cinfryn.ninegu RasohuT"'Ukłon./

Cezar Rupf: Cesarzu Romulusie.

Romulus: Bądź pozdrowiony. To moja żona, cesarzowa Julia, a to

cesarz wschodniego Rzymu Zenon Isauryjczyk. /O&z&^s.

. / Czego sobie życzysz Cezarze Rupf.

Cezar Rupf: Mój ród pochodzi właściwie z Germanii, osiedlił się

jednak za panowania Cesarza Augusta w Rzymie i od

pierwszego stulecia zajmuje czołowe miejsce w branży

tekstylnej.
Romulus: To mnie cieszy, /fie-zar Rupf poda_1e kapelusz ^eunun^-i

IgĄflgy—Mfi.r z e.

Cezar Rupf: Jako fabrykant spodni, idę na całego, wasza cesarska

mość o

Romulus: Oczywiście.
Cezar Rupf: Zdaję sobie doskonale sprawę że konserwatywne koła

Rzymu są przeciwne spodniom, jak zawsze, kiedy świfcfe

jutrzenka nowości.

Romulus: Gdzie zaczynają się ppodnie, kończy się kultura.





- 17-

Cezar Rupf. Na taki dowcip, naj jaśnie jszy panie} cesarz, oczywiście
może sobie pozwolić, ale ja jako zwolennik nie zamglonej
rzeczywistości, mówię sobie trzeźwo że do spodni należy
przyszłość. Nowoczesne'państwo, gdzie nie nosi się
nogawek musi zejść na psy. cpadnię

postępywynifca=-&-t«4--aaiwj
pr^przyuzyrty v±: droL d±a"‘^wad&wynh mężów-s tasu-ktńrsy
nAffdaŁ^Ł.$£4^iTM^'e.~^»aa^ ptP; ai r] -|^

.Nawale germańskiej hordy przeciw­
stawić się może tylko Rzym w spodniach.

Romulus: Gdybym ja miał twój optymistyczny stosunek do tych
spraw Cezarze Rupf sam wsoczyłbym w te bajeczne nogawki.

Cezar Rupf: Poprzysiągłem sobie dopiero wówczas włożyć spodnie,
gdy nawet najprymitywni^jszy(umysł przejrzy i pojmie że

bez nogawek ludzkość ^sZa4e*.^o honor zawodowy wasza

cesarska mosc. Tutaj nie ma wykrętów. Albo spodnie zwycif
żają,albo Cezar Rupf odchodzi.

Romulus: A jakie masz dla mnie propozycje?
Cezar Rupf: Wasza cesarska mość, tu oto mamy światową firmę, Cezar

Rupf, a tutaj Imperium Rzymskie, na to chyba zgoda?
Romulus: Oczywiście.
Cezar Rupf: Powiedzmy dobie jasno, odrzucając wszelkie sentymenty:

ja mam za sobą parę miliardów sestercji a wasza cesarska

mość tylko otchłań.

Romulus: Nie można tej różnicy lepiej określić.

Cezar Rupf: Najpierw pomyślałem, że bez trudu kupię sobie Rzymskie
cesarstwo.V/ -cpsw> ra do-ene- po drrireoen&e/

Romulus: Na ten temet powinniśmy ze sobą poważnie porozmawiać,
Cezarze Rupf. V/ każdym razie pasuję cię na rycerza.

Podaj miecz Achillesie.

Cezar Rupf: Dziękuje, najjaśniejszy panie, ja już dobie kupiłem
wszelkie możliwe odznaczenia. Proszę posłuchać: Mówiąc

zaniechałem kupna. Rzymskie imperium jest tak

rozłożone godpodarczo, że jakakolwiek odnowa nawet dla

światowej firmy wypadnie za drogo, nie mówiąc o tym, czy

się to opłaci. Mielibyśmy znów olbrzymie państwo, a to

nadal nic nie da. q,,„jęswj,ntewą' fą-g?aąo
imperium i mwa-pę wyawłgnio powiL.il.ulirć, firmą .to

się lopi*e'j"" epłacd. Jestem przeciwny kupnu Cesarzu

Romulusie, ale nie jestem przeciwny spółce.
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Romulus: Ale jak wyobrażasz sobie związek między imperium, a

swoją firmą?

Cezar Rupf: Czy-sto organicznie. -weg/1? j~iTM intcrccu

■za■■■-tyis-y=■•&©«■■’■Q^gaa’l-0»SBe• 'faicph? my.^lpó nrrgri^wi.i

inacscij plaj-ta ■■ to moja dowisa. Przede wszystkim
trzeba wyrzucić Germanów.

Romulus: Właśnie to jest dość trudne.

Cezar Rupf: Kupiec na miarę światową hie zna słowa trudność, dopó­
ki ma niezbędne drobne. Odoaker ma moją propozycję,

zobowiązał się pisemnie opuścić Italię za sumę dziesię­
ciu milionów.

Romulus: Odoaker?

Cezar Rupf: -Wódź germański.
Romulus: Nadzwyczajne. Jego nie podejrzewałem o przekupność.
Cezar Rupf: Wszystkich dziś można kupić, wasza cesarska mość.

Romulus: A czego żądasz ode mnie, w zamian za tę pomoc Cezarze

Rupf?

Cezar Rupf: Zapłacę te dziesięć milionów i jeszcze parę milioników

wsadzę w imperium, żeby to wszystko trzymało się jakoś

kupy, jak y^-kaadym adrowym pańotwJre . W zamian za to -

oprócz warunku, że spodnie staną się strojem obowią­
zkowym - żądam córki twojej &ei, za żonę, ponieważjest

jasne, jak słońce, że tylko w ten sposób organicznie

podbudujemy naszą spółkę.
Romulus: tńMoja córka jest zaręczona z pewnym zubożałym patrycju-

szem, który już od trzech lat usycha w germańskiej
niewoli.

Cezar Rupf: Jęte—na j jaśnie jszy panie, j zimny j^
Miiansfz się zgodzić ze mną

jMBymokio impo-riUun tylko dftię-ki solidnemu Hwiąakowi

t. doów-ladcz^ą firmą, może zostajć^iu^Xp«aa»i—ffnarraej
a-Filb "kt bram -Rzymu wkroezą^z

t-r aa akiom olbrcymimi-łgeekaffi^. Proszę o odpowiedź jesz­
cze dziś po południu. Jeżeli nie, poślubię córkę

Odoakra. Firma Rupf musi pomyśleć o spadkobiercy.
Jestem w sile wieku i burze związane z życiem człowie­
ka interesu - wobec których wasze bitwy są, tylko bła­
hostką - uniemożliwiły mi dotychczas doznania szczęś­
cia w ramionach wiernej małżonki. Nie jest łatwo

wybrać jedno z dwóch możliwości, choć z powodów

politycznych bałoby naturalniejsze wziąśó germankę,

to z drugiej strony wdzięczność wobec rz ymskiej
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gościnnej ziemi- skłania mnie, aby zrobić tobie cesarzu

tą propozycję, a poza tym nie chciałbym, aby firma

Rupf,,miała wobec histori narazić się na podejrzenie

ttirr'1 Z^rrorror/i

ej Ągg:nłnmio^? i . ..l.,. ,/

Julia :

Romulus:

Julia:

Romulus:

acmi-lusle matychmiast pomówisz z Reą.

A co ja jej mam powiedzieć, droga żono?

Ma zaraz poślubić tego Cezara Rupfa.

Rzymskie imperium sprzedam mu natychmiast za garść

sestercji, ale nie przyjdzie ai na myśl szachrować

Ą własną córką.

Julia: z Rea dobrowolnie poświęci się dla imperium.

Romulus: W ciągu stuleci tyle poświęciliśmy państwu, że czas

aby państwo poświęciło 4$^ dla nas.

Julia: .

Źenon7TM~~ Jeżeli twoja córka nie wyjdzie za niego świat zginie.

Romulus: Nie my zginiemy. To wielka różnica.

Zenon: My jesteśmy światem.

Romulus: My jesteśmy prowincjusze, których przerasta świat

dla nas niezrozumiały.
Zenon: Taki człowiek jak ty nie powienien być cesarzem Rzymu.

/ “i 'na-'1 13

I Sługa : Py-zyMinflg-.iTny r^-rn ń rpt'JpJ 11 L sftTT.

Romulus: PrrTSS^^ar^^'’, ■''Sloj^*’'Wza.T0©''*’'Śt51ąn.
I Sługa: Nie upuście'któr^

odraza. Jak, ulu. /kbttaata pełna jeaL służby zatapiające

"juiia: /^^^mulusieT^Ńazywa ją mnie: Julią;, matką^ojczyzny, i '

dumna jestem z tego tytułu.\Przemawiam teraz do ciebie

4cA,J';e-> jako matka/ ojczyzny. Stelzisz przez cały dzień przy

pOraimyra posiłku, interesu-jesz się tylko swoimi kurymrn

nie przyjmujesz posłów, nie chcesz. wszystkich zmobili­

zować, nie ciągniesz na nieprzyjaciela, nie chcesz

oddać |wojej córki, temu, kto jedyny może nas uratować.

\Y Więc czego chcesz. wreszcie.

Romulus: Nie chciełbym przeszkadzać biegowi historii, droga

Julia.

Julia: Więc wstydzę się, że jestem

Romulus: Zabierz nakrycie Pyranra&ie.

twoją żoną. /

Skończyłem mój poranny

posiłek.
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/ociftya gzili li ............ 11 J-. Pyramus wynn.g-i g+nl-ŁJr. /

Romulus: ' Achillesie, wody.

drwt •■•wy - -^ylms ••■tóewnflra. /

S.Tytus Mamma: Cesarzu, /paida...na...kolanas/
Romulus: Kto jesteś?

S.Tytus Mamma: Prefekt Spurius Tytud.''Mamma.

Romulus: Czego choesz? .

S.Tytus Mamma: W ciągu dwóch dnia i dwóch nocy galopowałem z.

Pawii. Siedem koni podemną padłó, Trzy strzały zrani­
ły mnie. A kiedym przytył, nikt mnie do ciebie nie

puszcza. Oto cesarzu poselstwo twego ostatniego wodza

Orestesa, zanim wpadł w ręce wroga. /pod,aje-RomuTu&Oiyi

Romulus: Jeste.ś ranny, wyczerpany. Po co tak straszny wysiłek

Spuriusie Tytusie Mammo.

S.Tytus Mamma: Aby Rzym mógł istnieć.

Romulus: Rzym nie istnieje od dawna. Skład^asz siebie w ofierze

trupowi, walczysz dla cienia, żyjesz dla rozpadające­
go się grobu. Idź spać prefekcie, dzisiejsze czasy

przemieniły twoje bohaterstwo w p^ozę.

Ajrg-h.o-ya majestatycznie -i wnhA^-i w/środkowe dTM!Trri

w^głęhT'^/S--^dncni.. się....w wi.e.JJŁiW’-s®i&s!3a-

niuisrzuca‘'-jnagle-p«rgamin-Orest©sa na zi.e^ń-ę d.e..pce

S.Tytus Mamma: Rzym na haniebnego cesarza.
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Akt II

- przed, letnią

Tytus Mamma

rezydencją cesarza/

Jestem zmęczony* Jestem zmęczony. Jestem śmiertelnie

sharz Mam zaszczyt oznajmić wam, że ohiad gotów. Dziś w dniu

Idów marcowych 476 roku, zostanie spożyta zupa jarzyno­
wa i trzy kury pieczone z kasztanami po wiejsku.
/Ofl-Gt n<-p&xkUr..,.w^bXa^.--,kuxy z nożem rrarThmie

Nepos, Orestes, Romulus - cip, cip, cip.. ./<2JsO«o^

w=ynurza• się Zenon Isauxyjczy.k i ociora sandak=o ■zlo®ię/
non

Znowu rozdeptałem jajko. Czy tu już nic nie ma prócz
kur? Moje sandały są już całkiem żółte i lepkie.

lius Rotundus Hodowla kur jest jedyną pasją cesarza. / &-prawej
s-brony wbiega do pałacu gonie®/

nieć

lius Rotundus

Germanie w Rzymie. Germanie w Rzymie.
Znowu fatalne wieści. I tak cały dzień.

non
To wszystko z tej kurzej manii. Miejmy nadzieję, że

"bodaj teraz cesarz modli się w kaplicy za swój a?ed.

lud.

lius Rotundus Cesarz śpi.
non

To my gorączkowo szukamy ratunku dla cywilizacji,
a cesarz śpi- co tu tak czuć dymem?

lius Rotundus Palimy archiwa.

mon

Ale dlaczego, na miłość "boską?

ilius Rotundus Cenne świadectwa rzymskiej sztuki rządzenia nie mogą

się pod żadnym warunkiem dostać w ręce Germanów, a nie

mamy środków finansowych, ahy je wywieźć.
mon:

No i najzwyczajniej palicie archiwa. Beztrosko i

wesoło, jakby nie było krzty wiary, że na koniec zatry

umfuje dobro. Waszemu zachodniemu Rzymowi naprawdę nic

już nie pomoże, jest przegniły do szpiku kości. Ani

rozmachu, ani męstwa. /.a-Uwe.1 rattotodią

baj:
enon:

Najjaśniejszy panie.
Szambelanowie. Wyrwali się z kurnika. /3^U^miaxt£X&i

^yotraazujijr* Puku JuwujrtjloH^ go źh -lyW

uphurides: Powtórzmy dobie skargę wygnańczą, najjaśniejszy

panie.
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wane o

To jest absolutnie konieczne.

Phosporidos:
Zenon:

Sulphurides:
Zenon:

Czy mogę prosić, Zenonie Isauryjeżyku.
0 pomoc błagam, słońce...

Księżycu...

Księżycu wśród najciemniejszej nocy świata.

Łaski łaknący zbliżam się ku tobie, niechaj księżyc

Phosphoridos:
Zenon:

Słońce.o.

Słońce... Och, znowu jajko, /-wyp-i p sarkały,

S.Tytus Mamma: Sto godzin nie spałem. Sto godzin.

j^4iiu^Ju2k<<£aa?±^feem’''^l53?y>sga--

Kucharz: To mają byó kury. Coś takiego muszę podawać do

stołu. Wszystkie mają cesarskie imiona, a są takie

chude, że nawet nie nadają się na rosół. Na szczęś­
cie są, kasztany tak, że państwo mają przynajmieje

czym napchaó żołądek chociaż to pieskie żarcie.

S.Tytus Mamma: Nie mogę już słuchać tego ciągłego gdakania.
jp.stprn.-pn , . Z Pawli galo-

pem tutaj i przy takim upływie krwi.

Tulius Rotundus: Idź za willą. Gdakanie mniej tam dokucza.

S.Tytus Mamma: Byłam już. Tam księżniczka Rsa bierze lekcje gry

■* scenicznej a obok stawu cesarz wschodniego Rzymu

powtarza...
Mares:

Tulius Rotundus:

8.Tytus Mamma:

Nie mów tak głośno, bo ©budzisz marszałka.

dym, ten śmierdzący, gryzący dym.
Tulius Rotundus:

8.Tytus Mamma*

Tulius Rotundus:

No to usiądź przynajmiej.
Jeżeli usiądę - zasnę.

To, będzie najzupełniej naturalne przy takim zmęcze­
niu.

8.Tytus Mamma: Ja nie chcę spać, ja chcę się zemścić,

Mares: Kzywłaściwie można tu spokojnie nad czymś pomyślećr

Strategia jest sprawą intuicji. Zanim nastąpi krwa­
we cięcie, konieczne jest jak w chirurgii wewnętrz­
ne skupienie. Nic szkodliwszego w czasie wojny, niż

niepotrzebny zamęt w kwaterze głównej... e

Merae taronę i utaju" usłupidłyr/ Ktoś wypisał

wrogie hasła na mojej tarczy. Ściany też zasmaro-





Tulius Rotundus:

Mares:

Tulius Rotundus:

Mares:

Tulius Rotundus:

Mares:

Tulius Rotundus:

Mares:

S.Tytus Mamma:

Mares:

S.Tytus Mamma:

Mares:

S.Tytus Marnma:

Tulius Rotundus:

Mares:

Tulius Rotundus:

Mares:

Tulius Rotundus:

S.Tytus Marnma:

Tullius Rotundus:
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To służą,ca z Helwecji.
'trzeba zwołać sąd wojenny.

Na to już naprawdę nie ma czasu, marszałku.

To sabotaż.

Brak nam personelu, ktoś musi w końcu pomóc ochmi­
strzowi przy pakowaniu.
Przecież ty możesz pomóc. Nie mam pojęcia, co lep­
szego ma teraz do roboty minister spraw wewnątrz.

Muszę stworzyć prawne podstawy do przeniesienia

rezydencji na Sycylię.

Nie dam się skołować waszemu defetyzmowi. Nasze

położenie strategiczne poprawia się z godziny na

godzinę. Polepsza się od klęski do klęski. Im da­
lej ośmielą się Germanie zapuścić na nasz półwy­
sep, tym bardziej dostają się do kotła. Działając
z Sycylii i Korsyki możemy z łatwością stłuc ich n<

kwaśne jabłko.

Stłucz najpierw na kwaśne jabłko cesarza.

Nie możemy w ogóle przegrać. Germanie nie mają

flotyż Na wyspach jesteśmy nieosiągalni.
Ale my też nie mąmy floty. Co nam pomogą wyspy.

Germanie będą, bezpiecznie siedzieć w Italii.

Więc zbudujemy flotę.

Zbudujemy? Państwo jest bankrutemś

0 to będziemy się maitwili później. Teraz jest naj

ważniejsze, jak się dostać na Sycylię.

Zamówię trójmasztowiec.

Trójmasztowiec? Nie stać nas na trójmasztowiec. To

piekielnie grogie. Znajdź jakąś galerę.

Teeraz mnie jeszcze zdegradowali do rzędu maklera,

/kuśtyka do willi-*/

No widzisz, i obudziłeś marszałka.

Jestem taki zmęczony.

Mam nadzieję, że znajdziemy na Sycylii willę,które,

Emilian:

komorne hie będzie zbyt drogie.

/gwałtowne gdakam T-ewe-j s-trony-. n,aZ1rhQdzA-we

wy^hndłj^ i blady,

Willa cesarza w Kampanii? n -,Tę 1 ...... '.rj i

da aa zdumieniom na ni acamnwd^^"pw3 'bero%/

Tulius Rotundus: CzEgaxs®b±Exżynziyxz? Kto jesteś?

Emilian: Widmo.

Tulias Rotundus: Czego soebie życzysz?

Emilian: £ęg.^z jest ojcem nas wszystkich, prawdą?
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Tulius Rotundus: Wszystkich patriotów.

Emilian: Jestempatriotą. Przyszedłem odwiedzić mój dom

^122vstve /rń^glirlft uli* ^llUW/^Brudny kurnika Za-

fajdany dworek. Kaac^ł^Łg. Nad stawem kostropata

,...Wenusx bluszcz, mech, wszędzie jaja, pochowane w

chwastach 4 już parę trzasło mi pod podeszwą 4 i

gdziefśtam na pewno chrapiący cesarz.

Tulius Rotundus: Znikaj stąd, bo zawezwę straż, ćwiczy za park(i<pm

Emilian:

na łące.

Ona drzemie za parkiem, na łące, uśpiona gdakaniem

tnr. Nie powinniśmy zamącić tego rajskiego spokoju.

/..i ■.w... d-y-wi-ą -sh—td są- a u-je „ 1 ę et p, &ąi .if;ia e,w.q /

Ebiusie. Ebiusie. Czy widział ktoś ochmistrze Ebi?

Matko, ojczyzny.

Julia:

Emilian:

Tulius Rotundus: Alboż on nie pomaga w pakowaniu, na jaśniejsza pani?

Julia: Znikł od samego rana.

Tulius Rotundus: To znaczy, że uciekł.

Julia: To typowo germańskie. /flogMwwu ■STTÓw’ żnikćT^/

S.Tytus Manima: A tymczasem uciekają Rzymianie, /jaa obwiły ogarma

gn-qri nw_. ale ....aa.pada się ^.nowiij iP.i-i,,Jn liTi-.g.1 ; *liy
łłiia iBaanąóy tasud.. .z., powrotom u Emiłiism Biada ..jag

'Emilian: Czy ty jesteś ministrem spraw wewnętrznych gtrł-liu&ś.

Tulius Rotundus: Znasz mnie?

Emilian: Ucztowaliśmy często razem, Tuliusie, w letnie noce.

Tulius Rotundus: Nie przypominam sobie.

Emilian: .Jąkżębyś mógł pamiętać. W tym czasie zwaliło się
— — ^■^Ł-ŁAtfrFJJu«’_a<TT'rrMI i.r .łi । , .. ■-**-- —rtfr-niiTTn riri—l ITUmi I I Ul 11 IUiIH iimlM ilUIITilMiniBmiljłilllUlli—IMWTWlII WUlFri.-.

światowe mocarstwo.

Tulius Rotundus: Powiedz przynajmniej, skąd przychodzisz. "'w

Emilian: / Przychodzę z prawdziwej rzeczywistości prosto do

| . ■śmiesznego iluzorycznego fświatąłte j rezydencii,

S.Tytus Mamma: Jestem zmęczony, jestem po prostu zmordowany jak

pies. /n,Q,wei»gjdmkamiiia . Z ^wilłŁ.spowrgog łfarcg?/

Mares: Zapomniałem mojej buławy.

Emilian: Proszę bardzo.na., ai»»i

kfił(X..n1 ege> -hiiłavirę.»„/Maje.8-h;H.ótykQ„-d.o willi/

Tulius Rotundus: Rozumiem, wracasz z frontu. Jesteś dzielnym człowie­

kiem. Przelałeś dla ojczyzny krew serdeczną. Czy

■mogę coś dla ciebie zrobić?
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Emilian:

Julius Rotundus:

Cny możesz zrobić coś przeciw Germanom?

Tego na dobrą sprawę nikt dziś nie może. Nasz opór

Emilian: Więc i dla mnie nic nie możesz zrobić, /s „wA^Łli

Sługa:
Tulius Rotundus:

Dokąd mamy zanieść kufry cesarzov/ej?

tuy. -to tam ja^
Ciężkie czasy. Tragiczna epoka, ale mimo to tak

znakomicie zorganizowany twór prawny, jak pzymskie
cesarstwo, przetrwa wszystkie kryzysy dzięki własnym
wartościom wewnętrznym. Nasza wysoka kultura podbije
Germanów.

S,Tytus Mamma:
!
Emilian:

Jestem niesamowicie zmęczony.

Czy lubisz Horacego? Czy władasz najczystszą łaciną?
Tulius Rotundus: Jestem prawynikiem.
Emilian:

Tulius Rotundus:/

Kochałem Horacego. Władałem najczystszą łaciną.
Jesteś poetą?

Emilian: \ Byłem /przedstawicielem na jwy^ższe j kultury •_

Tulius Rotundus: No wi-^c p^b& dalej, układaj wiersze. Duch zwycięża
ciało.

Emilian: Tam,skąd przychodzę, ciała i pokonały ducł^^

/yn^wu cdnlTOn±C u kur. Z

praweg.-s-teony nal chodał-Roa □ Bhylaxom ; alet"ei*em/

Rea: Spojrzyjcie ma mnie, ojezyzny tej syny

Jako d.® mej drogi domierzam już końca

I nigdy więcej od tejże godziny
Nie ujrzę słońca.

S.Tytus Mamma: Nie mogę teraz słuchać klasyków, natychmiast zasnę,

/wyohodui chwiejnie na 1UWU7/

Thylax: Dalej, księżniczko, goręcej, dramatyczniej.
Rea: Hades, co wszystkich utula w sen zimny

Nad Acheront mnie żywą pędzi na wygnanie,
Choe mi jeszcze weselne nie zabrzmiały hymny
Lecz z Acherontem mnie ślubne tam czeka związanie.

i?hylax: Lecz' z Achert-ontem mnie ślubne tam czeka związanie.
Rea: Lecz z Aeherontem mnie ślubne tam czeka związanie.
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Tragiczniej, księżniczko, rytmiczniej, więcej wewnętrz

nego krzyku, więcej duszy, bo inaczej nie dasz rady

tym nieśmiertelnym wierszom. Czuje się, że nie widzisz

jeszcze żadnego prawdziwego Acherontu, ani bogów

śmierci. Mówisz o nich, jak o jakichś abstrakcjach.

Ty tego jeszcze nie przeżyłaś wewnętrznie. To jeszcze

dla ciebie literatura, nie rzeczywistość. Szkoda,

wielka szkoda. Wróćmy do tego: "Lecz z Acherontem

mnie ślubne tam czeka związanie.”

ea*. Lecz z Acherontem mnie ślubne tam czeka związanie.

hylas: Drwisz ze mnie gorzko...

ea: Drwisz ze mnie gorzko! Dlaczegóż, na bogow
Huż teraz. Nie czakasz, aż wyjdę z tych progów.

0 miasto ty moje!
0 raęże, co w mieście żyjecie w dostatku,

0 gaju tebański i dyrcejskie zdroje
Was wszystkich dziś wołam na świadków

Jak bez przyjaciół, potępiona srodze

Do grobu, co dotąd nie znany, odchodzę
/

Choć żywa, umarła wśród nieszczęść ogromu

U ludzi i zmarłych, bez domu.

hylax: ”U ludzi i zmarłych bez domu.” Bardziej tragicznie,

księżniczko. Więcej poczucia bazgranicznej żałoby.

”U ludzi i zmarłych”. Jeszcze raz.

ea: U ludzi i zmarłych, bez domu.

milian: /jąnrlnnKi ęi pr r-r rł i.Jk 1.1 u111J n. n. kaiozm. fraka ,

|sa:

Milian: .

ktn-ra ep -zcbimi pni em natrz.y na te

Czego chcesz?

Kim jesteś?
(ea: Chyba mam więkdze prawo pytać, kim ty jesteś?

Milan: Ja jestem to, co {wracaj gdy Q>6 jdzpe , się tam,^dokąg ją

(ea:

Milan:

poszedłem. A ty kto’jesteś?

Jestem Rea, córka cesarza.

Rea, córka cesarza. Nie poznałem cię..Jestes piękna,

ale zapomniałem twojej’twarzy.

leą: Znaliśmy się?

Milan:

iea:

Tąk mi się wyda je.

Cny przybywa017’. ” Bawiliśmy oię -jhogio rewom,

j aiso—"rł* z ryu i.'

fmllian:

tea:

DUwiłlśiny eię lazwii, kiedy byłem 'Użlu^lekJu.m»

Nie powiesz mi swego imienia?

Milan: Moje imię jest wypisane na mej lewej dłoeni.
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Rea:

Emilian 5

To pokaż mi dłoń.

Rea:

Emilian:

0, to okropne5 ta ręka.

Czy mam ją schować?

Rea • Nie mogę na to patrzeć, /odmraaci. się./
Emilian: Więc nie dowiedz się nigdy, kim jestem . /ofeowa -rękę

Rea:

Emiliana!

Emilian: Pierścień twego narzeczonego,

Rea: Umarł.

Emilian: Zdechł.

Rea: Pierścień wrósł w ciało. /pQ^^y ip^na-na

Emilian: Zrósł się w jedno z moim zhańbionym ciałem.

Rea: Ty jesteś Emiliana

Emilian: Byłem Emilianem,

Rea:

Emilian: Ty iuż mnie nigdy nie poznasz.cwim u gbrnrŁWJkiej

Rea: Trzy lata na ciebie czekałam.

Emilian:
W germańskiej niewoli^trzy lata^to^wieczność, córo

cesarza. Tak długo nie wpowinno się czekać na człowie

ka._
Rea: Ale jesteś tu. Chodź ze mną zaraz do domu mego ojca.
Emilian” Germanie nadchodzą.

Rea: Wiem o tym.
Emilian: Wręc idź i wez nóż. /ko 1 ęńgrtrgtegr'p a 11 ży niani-a-przest

Rea: 0 czym ty myślisz, Emilianie?

Emilian: Myślę, że Wbżem)kolbieta może walczyć.
Rea: Nie będziemy już więcej walczyli. Armia rzymska

została pokonana. Nie mamy już żołnierzy.
Emilian: • Żołnierze, to ludzie, a ludzie mogą; się bić. Jest tu

jeszcze wiel^ludzi. Kobiety, niewolnicy, starcy,

kaleki, dzieci, mlniętrpwie_Ł_Idź.. i weź..nóż^,.

Rea: To przecież nie ma sensu, Emilianie. Musiray się

poddać ^ermanom.

Emilian: „ Musiąłem się poddać .p.ęrmAnom^trzy^^
co ze mnie zrobili, córko cesarza? Idź i jyeź nóż .

^ea: ®rzy lata czekałam na ciebie, dzień za dniem, godzinę
za godziną. A teraz boję się ciebie. /R^^ucCTka
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toilta n:
"^ecz z Aohęrontem (glubne) mnie czeka związanie”.

Czyż nie deklamowałaś tych wierszy. Stały si^ prawdą.
•. ii i ।- ri itTini nri<iiiiiimniii«ri»nM>niTrnT~irini i i. 1 r,,*r~.i • • iinw~H~~*~~‘ "

r*~< ~~ 'r|~T~n,**'rgr~rrniT~T’mwwtrwiww~Twr‘*>wnM»ri«irnqanmwrTOHBMBiBTMBoBMBHWwBrminrtMiaMmwWM»>MwMłMBffin tT*w*'

Phyłax: Ależ księżniczko, Jeszcze nie koniec lekcji.Teraz
nadchodzi punkt kulminacyjny, najwnioślejsze strofy
o Acheroncke, arcydzieło klasycznej literatury.

Rea: Niepotrzebna mi już literatura. Wiem już, kto jest

[ulius Rotundus: Markus Junius Emilian przybywa z germańskiej niewoli.

Jestem wstrząśnięty. ---- -

.—

feilian: Więc pośpiesz na , fronty...inacze,j_twdjj strz^sjbgdzie
luksusem.

'ulius Rotundus: Drogi przyjacielu,przeżyłeś z pewnością ciężkie rzeczy

i zasługujesz na nasz szacunek, ale nie wolno ci

przypuszczać, że my tu w rezydencji cesarskiej nicze—

gośmy nie przeżyli. Siedzieć tutaj, przyjmować jedną
po drugiej hiobowe wieści- i nic nie móc na to poradzić
jest czymś najgorszym, co się może zdarzyć politykowi.

onie o: germanie maszerują przez Via Appia na południe.

julius Rotundus: Słyszysz. Na południe. Maszerują prosto na nas.

Ledwo wspomńaałern hiobowe wieści, przychodzi nowa.

ares:

ulius Rotundus:

Nie ma mowy o żadnej galerze.
Ale jest przecie jedna w Neapolu.

ar es:

'ulius Rotundus:

Odpłynęła do Cermanów. -»

Na. miłość boską, marszałku, my musimy znaleźć jakiś
statek..

'ar es: Spróbuję znaleźć łódź rybacką, /wlka1 ‘MUTO. ŁILu. opr.

wewnętrznych josŁ zagnwtawysy
'ulius Rotundus: Wszystko było przygotowane,aby z. Sycylii na nowo

zorganizować państwo. Obmyśliłem już reformy społecz­
ne, ubezpieczenie inwalidzkie, dla robotników portowych
Ale nie urzeczywistnię przecież tych planów, jeśli

•

'•Tytus Mamma:

nie znajdziemy żadnego środka lokomocji.

'etar Rupfi: Tanowie. Mam nadzieję, że panowie trzeźwo zdają sobie

sprawę, iż po upadku Rzymu, imperium nie jest warte

złamanego szeląga. Do gospodarczej plajty dołączyła
się Ijlapa militarna, u której rzymskie cesarstwo nie

wyciągnie się samo za włosy.
Kilian Kim jesteś?
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ar Rupf
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Cezar Rupf, właściciel światowej firmy, Rupf, spodnie
marynarki.
Czego chcesz?.

nawet dla słabo zorientowanego polityka,
że Rzym tylko wtedy można uratować

ofertę,
albo nie.

stąd do

i

.ian

,us Rotundus

ian

us Rotundus

ian

us Rotundus

ian

Dla każdego,
jasne, jak słońce,

wtedy, jeśli ja puszczę w ruch parę milionów. Na

jaką, złożyłem, żądam przyzwoitej odpowiedzi. Tak

Wielkie święto, albo koniec świata. Albo odjadę
dom aałżonką, albo offinctSa dla imperium.

£

, Odoaker jest skłonny za sumę 10 milionów wycofać
Italii.

n
Warunki«

Pragnie poślubić księżniczkę Reę

Sprowadźcie księżniczkę

się
Ten tu- fabrykant spodni- gotów jest tę sumę

Chcesz powiedzieć...
I zawołajcie dwor, /miiw

jest

z

zapłat

t.Mamma

lan

ian

L Powinieneś otrzymać...odpowiedź fabrykan^._si^^.
, .„kaumi-gy /

Sto godzin nie spałem. Sto godzin. Jestem zmęczony, jestem
tak zmęczony że się przewracam, /w d-y^wi ą.^h vk?WHją

‘

Pnn^Hllnn Marps PWoRphnridn.e^ Sugphurid0" ,

Eaoiiai sy w-ar fermy/
Kazałeś mnie przywołać Emilianie.

Kazałem clę przywołać. Zbliż się. /Rag podohodag-wolno do.

Trzy lata czekałaś na mnie, córko cesarza.

Trzy lata, dzień po dniu, noc po nocy, godzinę po godzinie

ian Kochasz mnie? ■

Kocham

Lan Z całej duszy?.,

Z całej duszy

lan vVssy3tko? czego od ciebie zażądam?

Wszystko

tan Wzięłabyś także nóż?

tan

Wezmę i nóż jeżeli tego zechcesz.

Tak niesłychana jest twoja miłość córko cesarza?

Jest niezmierzona. Nie poznaję cię już, ale .cię kocham.

Boję się ciebie, ale kocham.





ifflilian

ienon

ly/ór
'ulius Rotundu

lea

Imilian

lea

rnilian

_Poślubisz więc ten wspaniały ,okrągły ^ek kUTS,
_

'iul . r WHmiiuimriwaimnryM
kałdun i urodzisz mu dzieci.. /yjokeram-jo^n^t-gro ^yp-p-?/
Zsnsn Nareszcie jakiś rozsądny Rzymianin.
ZjŁÓ<14 się, ksi-ężnionko, zgódź się.
Z^Ź^ Ofl^£e^tę nłtp-rtz.y n d^lOWC^ę .

pntrrą n nadało ją ng Roą/
Xlfem cię porzucić?

Mąsz mnie porzucić
Kochać innego?
Masz tego kochać, kto uratuję twoją ojczyznę.

lea

Milian

lea

Przeleż kocham ciebie

Dlatego' cię odpycham, aby Rzym mógł istnieć

milian

Chcesz mnie

Emilaanie•

po’ anbić, jak ciebie pohańbiono

o, co konieczne. Nasza hańba nakarmi

V Italię, nasz wstyd pozwoli jej odzyskać siły.
ea

Milian

ea

Milian

g'
Nie możesz tego oderanie żądać, jeżeli mnie kochasz

Mogę tego żądać tylko od ciebie, bo mnie kochasz.

ea

Kilian

ea

Milian

Będziesz posłuszna, córko cesarza. Twoja miłość jest
niezmierzona.

Będę posłuszna.
Zostaniesz jego żona

Zostanę jego żoną
To podaj rękę temu tak bardzo trzeźwemu fabrykantowi
/R»ta poółtt&flniŁe podaję arękę Rupfewś./
Otrzymałeś zatym cezarze Rupfits rękę jedynej córki

cesarza. Złotemu cielcowi nałożono dziewiczy wianek

bo nadszedł czas, kiedy stręczycielstwo stało się

ezar Rupf

ares

ucharz

ulphurldes
M i Zenon

i

cnotą wobec straszliwej zbrodni, jaką popełnia się
na ludzkości.^

/jast w.riisr.Any/ Księżniczko, proszę mi wierzyć, łzy
w moich oczach są ze szczeregp złota. Dla firmy Rupf
ten związek jest osiągnięciem, o jakim wogóle nie

śniło się nikomu z mojej branży./nlbyzymje kłęby óymii/

Imperium uratowane.

Zachód przetrwał. Dla uczczenia tego dnia zarżnę

wszystkich Flawiuszy.
Phosphoridos Werset pochwalny, wasza cesarska mość,

0, Bizancjum, hymnu wesela.

Sława twa rośnie, blask twój wystrzela
Pod niebios sklepienie.
Bo których wiara zespala

Tych wreszcie cud ocala
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Przychodzi wybawienie.
hilius Rotundus:

Głos Achillesa:

Zaprzestać natychmiast palenia archiwów.

Cesarz. si ę f w drzwiach widać Rnaulusa ,

vfc-Q±ocze7-|iu świty, za nim Achilles 1 PyrAmi^, ki6ry
nip me knsawlŁ. Glsza,./

Romulus: Straszny bałagan w moim parku. Czy mogę znać przyczy­
nę tego zamętu? /ci

Emilian: Pozdrawiam cię, władco dobrego żarcia, Bądź pozdrowić-
ny cesarzu d^-Dropybłi-. Chwała ci. którego żołnierze
“------- --------------- »l'll...... ... ....... imunu - 1 ,--------------------------।------------------ ■----- II 1 HHWIU || HHBIIIHIHI

' ■

Romulus: Ty jesteś Emilian, narzeczony mojej córki.

Emilian: Jesteś pierwszy, który mnie pozna je, cesarzu Romulusic

Nawet twoja córka mnie nie poznała.
Romulus: Nie wątp o jej miłości. Tylko starość ma przenikliwe

spojrzenie. Bądź mi pozdrowiony, Emilianie.

Emilian: Przebacz, ojcze świata, że ja na twoje pozdrowienie
nie odpowiem tak, jak to jest w zwyczaju. Zbyi==4ł«go

już o^ycgajaphlwojego dworw. Ale pornoź-g-M,
historia Rzymu-.;-3yli cesarze, do których wołano: .

yięknie . wyciężfił^lś.. o szlachetny” Po innych;. łiPob.rzee

Ąordował, iiayjaś^Ł^jszy panie”.Ą do ciebie będą . .

wołać: ”Dobrze spałeś"hesarzu Romulusie”!.

-no o 4 dhign przygląda

Romulus: Twoje ciało świadczy o wycieńczeniu i nędzy. Znosiłeś

głód i pragnienie.
Emilian: Głodowałem, a tyś spokojnie zasiadał do stołu.

Romulus:

Emilian:

Romulus:

iEmilaan:

Widzę twoje ręce. Torturowano cię.
Mnie torturowano, a twoja hodowla kur kwitła.

.Jesteś pełen zwątpienia.
Opuściłem moje więzienie w Germanii, cesarzu rzymski
Przyszedłem pieszo do ciebie, o Szlachetnyż Drzeszed-

łem nieskończone przestrzenie twego państwa, mila za
*

piiląit k^o,lg,,,za^krokii^.[i^^^łęm;itwoi^eMim^^jluga----
ojcze świata....

Romulus: Odkąd jestem, cesarzem, nie opuściłem moje je- letniej
rezydencji. Opowiedz'mi o moim państwie, Emilianie.

Emilian: Nie widziałem nic, prócz straszliwych świąĆ.ąp-t-W..,__

upa dku.o

Romulus:

Emilian:

OpowiedrTmi o rnoich poddanych.
Łud twój plądrują różni kombinatorzy i bogacący się ■
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na wojnie spekulanci, gwałcą go żołdacy i nyaoyaoają

germańscy^ pachołkowie.
Romulus: To’ó’ czym mówisz nie jest mi obce.

Emilian: Jak możesz wiedzieć o tym. czego nigdy nie widziałeś,

cesarzu rzymski.-
Romulus: Mogę to sobie wyobrazić, Emilianie. Wejdź do mego

domu. Córka moja czeka na ciebie już od lat.

Emilian: Nie jestem jużgodny zaślubić twą corkęcesarzu

rzymski*,.,. ...

Romulus: Nie jesteś niegodny, jesteś nieszczęśliwy.
Emilian: Zhańbiony. Bermanie zmusili mnie, abym przełazi pod

pśtrym zakrwawionym jarzmem. Nag.o^ Jak myjerza^,
Mares: Zemsty.
Rea: Emilianie, /chwyta w objęcia in^wnnnn.in^n../

Emilian: Jestem rzymskim oficerem. Straciłem honor* Idź do

Rea: /wrana rln Cor/aT-n Pnp-fn/

Emilian: Twoja córka została żoną tego fabrykanta spodni,
cesarzu rzymski, a twoje państwo uratowane dzięki
hańbie. /oooagez wo"tajery*

Romulus: Cesarz nie zezwala na to małżeństwo.

/wszyscy W-bn jo... r>oT-hp-i o 1 -i ,/

■Cezar Rupf: Tato.

Rea: Zaślubię go ojese, nie możesz mi zabronić, abym

uczyniła to, co jedynie może uratować ojczyznę.
Romulus: Moja córka podda się woli cesarza. cesarz wie, co

czyni kiedy swoje państwo rzuca w płomienie, kiedy
da je upaść temu, co nada je się tylko na złom i depcze
to, co należne jest śmierci.

Rea: /spusz.czn-ną głowa, wchodziła, dom**/

Romulus: No, bierzmy się do obowiązków Ryramusie. Daj ziarna

dla kur. August. Tyberiusz. Trajan. Hadrian. Marek

Aureliusz. Odoaker. /.s y p - &dehodgŁ"'
fnwar^ystwi fi kamardynalra . W-^yrny nl.u ją .l."l±ei'UćLlumo « /

•Tulius Rotundus: Palcie nadal archiwa.

/czamy dym ott . -wszystko^/
Emilian: Trzeba wyrzucić takiego cesarza.
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AKT III.

Sypialnia cesarza. Drzwi w głębi otwiera ją,-się. Ukazuje się w nich

Pyramus z trójramiennym świecznikiem, od którego za.pala drugi
świecznik, przy łóżku. Po czym idzie na przód sceny i stawia' świecznik

na stoliku. W drzwiach z prawej strony pojawia się cesarz, w zniszczo­

nej nocnej koszuki. Za nim Achilles.

Romulus: Kąpiel wyjątkowo dobrze mi zrobiła po—d-obroj kmlaffj.-!.
Dzień był dziś patetyczny, nie- lubię takich dni. Nd?&

wt-ady nie nomąZupełnie nie potra­
fię byó tragiczny, Achillesie.

Achilles: Czy najjaśniejszy pan życzy sobie 'togę cesarską

czy szlafrok?

Romulus: Szlafrok. Dziś już nie będę więcej rządził.
Achilles: Wasza cesarska mość powinna jeszcze podpisać

proklamację do ludu rzymskiego.
Romulus To już jutro. u

Cesara za»y4ła się/ Prz#^ galowy szlafrok

Achillesie. Ten jest za nędzny.
Achilles Galowy szlafrok cesarzowa już zapakowała, wasza ces.

mość. Należał do jej ojca.
Romulus Ach tak. No to mi pomóż włożyć ten łachman./6-tuia &ię

&sl^,frokiem,i,--_.ze.de.jmuje vaeirie=G -wrwr^ynil/ O, mam

jeszcze na głowie wieniec laurowy. Zapomniałem go

zdjąć do kąpieli. Zawieś Pyramusie
/da4a«uH,u, wierrte-idJ Ty ramus wie ś za

’

g®- na=d ł ó żki em/

Ile listków zostało?

Pyramus Dwa. /<xe^r» u&zd.ynhn ’”oterra/

Romulus Widać miałem dziś olbrzymie wydatki. Nareszcie świeże

powietrze. 'Wiatr zmienił kierunek i rozwiał dym.

Dzisiejsze popołudnie...To była męka,to dzisiejsze

popołudnie. No, ale zato spaliliśmy archiwa. Jedyne
rozsądne zarządzenie, jakie kiedykolwiek wydał mój
minister spraw wewnętrznych.

Pyramus Historycy będą biadać najjaśniejszy panie.
Romulus Nonsens. Znajdą lepsze źródła, niż nasze archiwa

państwowe./.triada nu L.ipji-__in11. n pry-rj strona/ Daj
Katullusa Pyramusie. A może i jego zapakowała już moj

moja żona, bo pochodził z biblioteki jej ojca?

PyramuS Zapakowała, cesarzu •

Romulus To nic. Będę się starał wobec tego odtworzyć Katu­
llusa z pamięci, Dobrę wiersze nigdy? w niej nie ginę
Kielich wina Achillesie.





|ohilles Czy wasza cesarska mość życzy sobie wina z Falerno’

czy z Syrakuz?
Romulus Z.: Falerno. W dzisiejszych czasach trzeba pić najlepsze

/Achilles, atgwi-a^wrrtiar.Pyramus na-Łerra/

Pyramus Mamy już tylko rocznik siedemdziesiąty, tę jedną,

flaszkę,ceasrzu.

Romulus

Achilles

Romulus

Zostaw ją.
Cesarzowa Julia chciała by mówić z waszą ces. mośćią.

swi^czniler' ^-'■'by-Pn^-go^-pa-łnn. zblbza s-i-ę—Jul-i^a^

Julia Ochmistrz uciekł do Germanów. Zawsze1 cię ostrzegałam

przed tym Ebi.

Romulus Dziwisz się? Pocóż Germanin miałby umierać dla Rzymia:

Ju lia

Romulus

Julia

Romulus

Przychodzę, żeby pomówić z tobą po raz ostatni.

Jesteś w stroju podróżnym droga żono.

Wyjeżdżam tej nocy na Sycylię.

Czy łódź rybacka już czeka?

Julia

Romulus

^ulia

Romulus

Tratwa

Czy to nie jest trochę niebezpieczne?
Niebezpieczniejsze jest tu pozostać./milczenie/

Zyczę ci szczęśliwej podróży.

Julia

Romulus

Julia

Może nieprędko się zobaczymy
Nie zobyczymy się nigdy.
Jestem zdecydowana zorganizować na Sycylii opor

przeciwko wrogowi. Za wszelką cenę.

Romulus Opór za wszelką cenę jest największą, bzdurą, jaką
można zrobić.

Julia

Romulus

^esteś defetystą
Ro prostu rozważam. Jeżeli będziemy się bronie, nasz

upadek stanie się bardziej krwawy. To byłoby imponują
ce, ale po co? Nie podpala się świata, który jest sti

Vstracony/.miloawn »/

Julia

Romulus

Julia

Romulus

Julia

Romulus

kT/ięc nie chcesz, żeby Rea poślubiła cezara Rupfa?

Nie

Nie chcesz wyjechać na Sycylię?
Cezar nie ucieka ,

Zapłacisz za to głową |

No to co. Czy mam dlatego już teraz działać bez

Julia

Romulus

^Jesteśmy małżeństwem już od 20 lat, Roraulusie.

Co chcesz powiedzieć stwierdzając ten niesamowity

fakt? <

Julia Kochaliśmy się niegdyś





^omulus

Julia

Romulu s

Julia

Romulus

Julia

Roraulus

Julia

Romulus

Itłia.

Rornulus

Julia

■Romulus
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\Wi,esz dobrze, że kłamiesz.

Więc poślubiłeś mnie tylko po to, żeby zostać cesarzem?

Oczywiście.
1 śmiesg tak spokojnie mowie mi to prosto w oczy.
Naturalnie. Nasze małżeństwo to była okropność. Jednak ani

przez chwilę nie pozostawiłem cię w niepewności, co juz
byłoby przestępstwem, dlaczego pojąłem cię za zonę,

Ożeniłem się z tobą, żeby być cesarzem. Została^moją zoną

bTpochodzę z najwyższego rzymskiego rotfn a ty jesteś.córką
cesarza Yalentinianusa i niewolnicy. Ja dałem ci nazwisko,

a ty mnie koronę.
Byliśmy sobie nawzajem potrzebni.
Oczywiście
To też teraz.Jest twoim obowiązkiem pojechać ze mną na

Sycylię. Iląleżyrny do siebie.
Nie mam już wobec ciebie żadnych obowiązków.Dałem ci to,

czego odemnie chciałaś. Zostałaś, cesarzową.

e Nle_możesz minć-Jo mnie pretensji.Zrobiliśmy to . samo.

NieT^nie^to 'samo. Między twoim postępkiem a moi*, jest

nieskończona różnica•

Liie wió.zę "tego • t

Poślubiłaś mnie przez ambicję.Wszystko co robisz płynie z

ambicjń Tesaz też tylko przez ambicję nie chcesz przerwać

przegranej wojny^^^
Tul la ‘‘-ZJ?.d.ęna Scyllę, bo kocham moją ojczyznę.
taulus Nie masz pojęcia o ojczyźnie,to co kochasz to tylko ekstra

kcyjna idea państwa, która dzięki małżeństwu pozwoliła
ci zostać cesarzową. /mŁuJi« rrilorrą/

Julia No, dobrze. Dlaczego bym ci nie miała powiedzieć prawdy.
Dlaczego nie mymy być szczerzy.Jestem ambitna, nic nie is­
tnieje dla mnie prócz korony. Jestem prawnuczką Juliana

ostatniego wielkiego cezara. Jestem z tego dumna.A czym

ty jesteś? Synem patrycjusza.Ale i ty jestes amoitny, ma

czej nie doprowadziłbyś do tego, żeby zostać cesarzem

światowego mocarstwa. Byłbyś nadal niczym,jak poprzednio.
. r, omu-i r-i-i tvlko z konieczność!. Co dla

Romulus Nie uczyniłem tego z ambicji, u ■
ciebie było celem, dla mnie było środkiem. Tylko z r ą

dku politycznego zostałem cesarze^M.

Julia Kiedyś ty miał rozsądek polityczny? W ciągu 20 lat swego

panowania nie zrobiłeś nic innego, tylko jadłeś, pnes

spałeś, czytałeś i hodowałeś kury. wysunąłes^nosa
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ze swojej letniej rezydencji; nie byłeś nigdy w stolicy
a skarbem zająłeś się tak radykalnie, że musimy teraz żyć,

jak najemnicy. Cała twoja zręczność polega na tym, aby każdą

myśl obalić dowcipem, tak abyś się mógł ze wszystkiego

wykręcić. Ale żeby twemu postępowaniu nadawać jeszcze pozory

jakichś politycznych celów, to już jest niesłychana blaga.

Megalomania Nerona, czy szaleństwo Karaka.ili ęwiadczą o

większej dojrzałości politycznej, niż twoja hodowla kur.

Nic vz to>bie nie ma prócz lenistwa.

Romulus: Właśnie. To jest moj< polityczne stanowisko: nie robić nic.

Julia* Do tego nie musiałeś zostać cesarzem.

Romulus: Tylko wtedy moje nieróbstwo mogło mieć sens. Lenistwo

prywatnego człowieka jest całkiem bez znaczenia.

Julia: Ale lenistwo cesarza zagraża państwu.
Romulus: Jak widzisz.

Julia: Co chcesz przez to powiedzieć?
Romulus: Zrozumiałaś sens mojego próżniactwa.
Julia: rJ-o przecież niemożliwe wątpić o konieczności istnienia

państwa.
Romulus: Nie wątpię o potrzebie istnienia państwa, wątpię jedynie

w konieczność istnienia naszego państwa. Stało się ono

wielkim mocarstwem, czyli instytucją, która jawnie uprawia­
ła mord, rabunek, ucisk i wyniszczenie innych narodów.

Póki ja nie przyszedłem.
Julia? Nie rozumiem więc, dlaczego chciałeś zostać akurat cesarzem

jeżeli tak myślisz o cesarstwie rzymskim.
Romulus: Od stuleci cesarstwo rzymskie istnieje tylko dlatego, że

istnieje cesarz. Dlatego nie widziałem innej możliwości

zlikwidowania cesarstwa Mak samemu zostać cesarzem.

Julia: Albo tyś zwariował, albo świat.

Romulus: Xo^a zdecydowałem, że to ętrugie.
Julia: ■/więc poślubiłeś mnie tylko po to, żeby zniszczyć rzymskie

imperium?
Romulus: Wyłącznie z tego powodu.
Julia: Od samego początku myślałeś tylko oupadku Rzymu?
Romulus: 0 niczym innym.
Julia: Świadomie sabotowałeś próby ratowaniacesarstwa?

Romulus: Oczywiście.
Julia: Udawałeś cynika i żarłocznego błazna tylko po to, aby nam

zadać cios.-JL.Pleoy?
Romulus: Możesz to i tak ująć.
Julia: Zawiodłeś mnie.





Romulus: To ty się co do mnie pomyliłaś. Uznąłaś za pewnik, że

ja jestem równie żądny władzy jak £y. Grałaś, ale twoje

obliczenie było fałszywe.

Julia:

Roraulus:

Julia:

Romulus:

Julia •

Romulus:

Za to twoje się zgadza,.

Rzym ginie.
^esteś zdrajcą Rzymu.

Romulusie.

Jedz teraz na Sycylię. Nie mam ci już nic do powiedzenia.

Achilles:

Roraulus:

Najjaśniejszy panie.
Puchar już próżny. Nalej mi. /AolwM-uu rurłuuu»/

Ty drżysz.

Achilles:

Romulus:

Tak jest wasza cesarska mość.

Co ci jest?

Achilles:

Romulus:

Najjaśniejszy pan nie lubi kiedy mówię o sytuacji militarne

Wiesz że ci tego wyraźnie zabroniłem. 0 sytuacji militar­

nej rozmawiam tylko z moim fryzjerem. To jedyny człowiek

który coś zt- tego pojmuje.

Achilles: Ale Capua padła.
Romulus: To jeszcze nie powód, aby rozlewać wino.

Achilles:

Roraulus: Idź spać.
Achilles: Księżniczka Rea, chciałąby mówić z waszą cesarską mością.

Romulus • Niech wejdzie moja córka.

Rea:

Romulus:

Ojcze.

Chodź, chodź moje dziecko. Usiądź koło mnie.

Co chciałaś mi powiedzieć.

Rea:

Romulus:

Rzym w niebezpieczeństwie ojcze.
To zdumiewające, że akurat dzisiejszej nocy wszyscy chcą

ze mną prowadzić rozmowy polityczne. 0 tym rozmawia się

przy obiedzie.

Rea:

Romulus:

Więc o czym mam mówić.

0 tym o czym się mówi z ojcem w nocną godzinę. 0 tym co ci

leży na sercu moje dziecko.

Rea:

Romulus:

Rzym leży mi na sercu.

Więc nie kochasz ijuż Emiliana, na którego czekałaś.

Rea: Kocham ojcze.

Romulus: Ale nie tak gorąco jak dawniej, nie tak jak go niegdyś
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kochałaś.

Jea: Kocham go nad życie.
Ipmulus: Więc opowiadaj mi o Emilianie. Jeżeli go kochasz jest ważftie

niejszy niż takie złajdaozone imperium, /milczenie/

Jea: Ojcze, pozwól mi zaślubić Cezara Rupfa.
Jomulusi Ten Rupf moja córkos jest mi dość sympatyczny, bo ma pie­

niądze, ale on stawia warunki nie do przyjęcia.
Jea: On uratuje Rzym.
Komulus: Właśnie dlatego ten człowiek wyda je mi się przerażający.

Fabrykant spodni, który chce ratować państwo rzymskie,
musi być niespełna rozumu.

Jea: Nie ma innej szansy uratowania ojczyzny. ...

Jomulus: Zgadzam się z tobą, nie ma innej szansy. Ojczyznę można

uratować pieniędzmi albo zginie. Musimy wybierać między
katastrofalnym kapitalizmem, a kapitalną katastrofą. Ale

ty nie możesz wyjść za tego Rupfa, moje dziecko, kochasz
'

Emiliana, /milczenie/

Rea:
"

Muszę go opuścić, aby służyć ojczyźnie.
Somulus: Łatwo powiedzieć.
Rea: Ojczyzna nade wszystko.

Homulua: Widzisz, za dużo naczytałaś siętragedii.
fea: Czy nie powinno się kochać ojczyzny ponad wszystko na

świacie.

lomulus: 'Nie, powinno się ją kochać mniej niż pojedynczego człowie­
ka. Rrzedewszystkim należy być nieufnym wobec swojej ojczy­
zny. Nikt nie staje się łatwiej mordercą niż ojczyzny.

fea: - Ojcze!
"

Walus: 0

Rea: Nj r mogę a_ąądnym wypadku-oprawić ujTTLyźTaie

fcomulus: Musisz jej spiawlć zawódz

fea: Nie mogę żyć bez ojczyzny.
|lomulus: A możesz żyć bez ukochanego? To o wiele większe i trudniej­

sze dotrzymać wiary człowiekowi., niż państwu.
ea: Tu. chodzi o ojczyznę , nie o państwo.

ijoraulus: Państwo zawsze nazywa się ojczyzną wetdy, kiedy spodobi się
do mordowania ludzi.

fea: Nasza niezłomna miłość ojczyzny uczyniła Rzym wielkim.

Homulus: Ale nasza miłość nie uczyniła go dobrym. Nasze cnoty wy oho—

dowały bestię. Wielkością naszej ojczyzny upajaliśmy się

jak winem, ale teraz stało się 'piołunówką to, cośmy
kochali.



-
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Rea?

Romulus:

Jesteś niewdzięczny woleć ojczyzny.
Nie, ale nie jestem też jak bahaterscy ojcowie w tragediach

którzy życzą państwu dobrego apetytu nawet wtedy gdy
pożera ono ich dzieci.. Idź i zaślub Emiliana, /milczenie/

Rea?

Romulus:

Emilian odepchnął mnie ®jcze.
Jeżeli masz w sobie choćby iskierkę prawdziwej miłości nie

powinno cię to rozdzielić z ukochanym. Zostaniesz przy

nim nawet gdy cię odepchnie. Wytrwasz przy nim nawet gdy
zostanie przestępcą. Ale od ojczyzny możesz się od rwać.

Strząśnij pył ze swoich stóp. Skoro stała się jaskinią
morderców i przystanią katów, twoja miłość do niej jest
bezsilna, /mi 1-e z o ni o . Przon olnTO" z lcwe-g-ctrony wchód z i

postać 1 l^yje s^ę w nipninn.qniach w głębi scen.yż/

Rea? ^eżeli wrócą do niego znów mnie odepchnie. Za każdym razem

będzie mnie odpychał.
Romulus: No wieęc, x. c "-pr o r„t u za każdym razemgdo niego wracaj.

Rea: On już mnie nie kocha. Kocha tylko Rzym.
Romulus: Rzym zginie a jemu pozostanie tylko twoja miłość.

Rea: Boję |p.ę>
Romulus: Więc naucz się pokonywać strach. To jedyna sztuka, którą

musimy posiąść w dzisiejszych czasach. Bez strachu przy­
glądać się biegowi rzeczy, bez strachu czynić co należy#
Gałę życie w tym się ćwiczyłem. 0wicz się i ty. Idź do

niego.
Rea:

Romulus:

Zrobię to ojcze.
Tak lepiej, moje dziecko. Taką cię kocham. Idź do Emiliana

Pożegnaj się ze mną. Więcej mnie już nie zobaczysz, bo

ja umrę.

Rea?

Romulus'

Ojcze.
Germanie mnie żabi ją. ^awsze liczyłem się z taką śmiercią#

To moja tajemnica. Poświęcam Rzym, ale i siebie z nim

razem, /cisza/

Rea:

Romulus:

Ojcze.
Ale ty będziesz żyła. Idź moje dziecko, idź do Emiliana.

/■^»a wychodzi pouoll. z głębi nadchodzi ffyramus-./

Pyramus:
Romulus:

Pyramus:
Romulus:

Pyramus:
Romulus:

Wasza cesarska mość.

Czego chcesz?

Cesarzową wyjechała.
Dobrze.

Czy wasza cesarska mość chce się położyć do łóżka.

Nie, muszę jeszcze z kimś pomówić. Przynieś drugi puchar.
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Pyramus: Słucham, najjaśniejszy panie o /graynoal—damgi puchar./
Romulus: Postaw z»-jMK»wj obok mojego. Nalej wina.

Romulus: A teraz nalej mnie.

Pyramus: Ale teraz butelka jest już pusta, wasza

cesarska mość.

Rornulus: No to idź spać.- Rkai-aR ir~i i iii" ।'”yAndfl w* i

PahiiiIhc o-io/lcH -ni rur.y.nmn } ptjk-i j°g? R.l । ।<H"H!1111'ą/
Zbliż się teraz Emilianie. Jesteśmy .już sami.

EmilianJ /^hna^ -zwolna z głęM - prrn-rny pnła*w>!ffft./

Ty wiesz, że ja tu jestem.WlIWhWini "111—0 ITiirr lilUTlŁ •iwnii ili~Wiiir

Romulus: Parę minut temu wszedłeś tutaj przez okno. PucharJ

z którego piłem ukazał mi twoje odbicie. Nie zechcesz >

usiąść?

Emilian: Będę stał.

Romulus: Późno przyszedłeś do mnie. Już północ.
Emilian: Istnieją wizyty, które się składa tylko o północy.
Rornulus: Jak widzisz przyjmuj ę ciebie, aby $ię powtt&óonapełni-

łem puchar najprzedniejszym Falernem. Trąćmy się kieli­
chami.

Emilian: Nie/eh .bodzie.

Romulus: Pozwól, że wypijemy za twój powrót.
Emilian: Za to, co się stanie o północy —

Romulus: ■ A mianowicie.

Emilian: Wypijmy, za sprawiedliwość, ceasrzu fiomulusigA I

Romulus: Sprawiedliwość jest czymś stradzliw^i^Emilianie.

Emilian: Straszliwym jak moje raiadt^.

Romulus: No więc za sprawiedliwość.

Emilian

casarz Rzymu i''człowiek powracający

Germańskiej niewolrwznoszą toast za sprawiedliwość

dwoma pucharami krwawego Falerna
—MM——Ml—MM—W—MM—

Jesteśmy sami. Prócz taj północnej godziny, nie mamy

innych świadkó'

Romulus: Na miłość boską, ministrze czy coś ci się stało?

Tulius Rotundus: WaszaWcasarska mcasó nadepnęła mi na-palec.

Romulus: Bardzo mi przykro. Ale nie miałem pojęcia że jeżysz tu

pode mną. Każdy minister spraw wewnętrznych krzyczy,

kiedy ktoś wznosi toast za sprawiedliwość.

Tulius Rotundus: Chciałem tylko przedstawić waszej cesarskiej
mości szeroki projekt rent starczych dla impeiium
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rzymskiego. /ufflłacjjL nil "Ueż żakluputaiiia w ŁdentyGMiym

pfc-azczu jak En! 1lian./

Romulus: Ręka ci krwawi, Tuliusie. ■
Tulius Rotundus: Ze strachu skaleczyłem się sztyletem.

Romulus Ze sztyletami, mój drogi Tulliusie, trzeba się obchodzić

bardzo ostrożnie, /idzie na lewo/

Emilian- Chcesz. zawołać służących,cesarzu Romulusie? /**■# ? je. aa^r-gę;

JlmLilianCTwffi<>g*^
shai^ty^

Romulus: Poco, Emilianie. sz c

Ale musimy opatrzyć rękę naszemu zranionemu ministrowi.

/idsia^o wo-.,,=na ,pxzsdz^^s@«ny^ .

. .po-G-feyło^^Z^a-ełł.-.o g-yK, /

Romulusie: Wybacz, cesarzu wschodniego Rzymu. Nie wiedziałem, że

sypiasz w mojej szafie.

Zenon: 0, proszę. Jestem przyzwycza jony do tego koczowniczego

życia od czasu mojej ucieczki z Kanstyntynopola.
Romulus: Jest mi bardzo przykro, że tak się musisz mozolić.

Zenon: / sza£y i

rpzhglĄd^si^4-akała/ Jak to, tu jeszcze ktoś

jest?

Romulus: Niech ci to nie przeszkadza. Oni. tu weszli zupełnie przy­
padkowo. /\xxjfflii4s—ż^z; /

Tu jest jeszcze jeden.
Zenon: To mój szambelan Sujphurides. /S«łprbi®

-z7.^-1-u nhinniRko wyłazi, równie* pn.uj uRL.l.in^ u u. ..i ii„

pfrfrfi-ireg 1 sitożada woosgrety ukłon Ronmlujriy^./
Romulus: / s,ię/ Dobrywieczów. Mogłeś dla niego wybrać

inną szafę cesarski bracie. A gdzie podziałeś szambela-

na Phosphoridosa.
Zenon: Jest jeszcze pod twoim łożem, cesarzu Romulusie.

Romulus: Niech się nie krępuje. Może się spokojnie stamtąd wygramo­
lić. /Rh^ispJtinr±dr>s wypeł^^^JTrOr ł o'żka“”c^”a^ śki e g o równi-eż

Sulphuridefe: Myśmy przy szli., was za cesarska mość. ..

Phosphoridos:Żeby recytować werset żałobny.

Sulphurides: Którego wasza cesarska mość jeszcze nie miał. przyjemności

usłyszeć do końca.

Romulus: Chętnie. Tylko nie w tę cichą północ. /Sonwtluo oiaifet

CTnwn ż pode, jo rpu'1,?-r.o owi . Potwor.duo owi ohuotbę/ Owiąź ranę

chustą, ministrze, nie lubię krwi, /ss&^er-iKr-pTSwó TOTTeTa

si^-4aJs^£dyby~wnrgiT-na-
dłuKi^R-wnius Trtns Homom. /

Romulus: Jak to, wieęc i. sportowiec jeszcze nie śpi?





S.Tytus Mamma: Jestem zmęczony. Jestem wręcz śmiertelnie zmęczony.

/piMfctajg rhwŁmJąo ,i'±7*./
Romulus: /za^f^pifeaśyfxpźłSSź±§8zSy^Sixxx2Ś^iaxgs§isS*swHjxĘzaxB. :J|
s.Tytus Mamma: /zakinpnta.-ny...pQxllrinni~~W'?d».yl nt i oh.QW,1 d8""Wfi "^<(51 r7iTir<|

njupUsaM./ Nie spałem już od stu dziesięciu goczin*
Romulus: Jeżeli kiedykolwiek jeszcze się tu znajduje, bardzo

proszę, niech się ukaże. /spod tapczanu po lewej stronie ,

wyła zi Mares w towarzystwie żołnierza. Obaj w czarnych. P

płaszczach/
Mares: Wynbacz cesarzu. Chciałem z tobą podyskutować na temat

totalnej mobilizacji.
Romulus: JLUwgo—
Mares: Mego adiutanta-. /z<pod tape-zanu wy czołguje się powoli

kucharz w wysokiej białej czapie, też przyodziany w trz-an

płaszcz.Po raz pierwszy ęesarz Ijest wyraźnie wstrząśnię­
ty/.

Romulus: I ty, kucharzu. I to z nożem, którym zamordowałeś już
tylu cesarzy^/Łui.li..r.rh iiuti»Tiąv W źTCTlTg",S,t!!TJb wraędaie
g.^ś-h ./abńj-ikiyr‘nH.MMrv«rpr^łWłem/ Jesteście wszyscy

w czerni, jak widzę. Wczołgaliście się pod moje łoże,

pod mój tapczan i do szaf, spędziliście pół nocy w haj—
b. rdziej skomplikowanych i niewygodnych pozycjach. Po co

/głęboka cisza*. /

Tulius Rotundus: Obcięliśmy z tobą pomówić, cesarzu rzymski.
Romulus: Cesarz nie wiedział, że cereminiał dworski przepisuje

ćwiczenie gimnastyczne tym, którzy z nim chćą pomówić®
/wsiaje----i dzwoni/ Pyramusie, Achillesie. / zagłębi wypaTM
daną drżąc, AnhilA^^-^^-y-^artiiF w ■FB'|Ll pi _1r>ii-ii rmjr?Ao

Achilles: Cesarzu*

Pyramus: Najjaśniejszy panie!
Romulus: Togę cesarską, Achillesie, wieniec laurowy, Pyramusie. .

/AclyHRn0 ^r^uoą ni.u,Jćftwa ratwioTtaya' Pyramus hładrerhe I

Romulus: gyni^ś? wino, Achillesie. Chwila jest uroczysta,
/ •/

A teraz idźcie znowu spać. /Pyramus-i-. Achilłos kłania ją
syę^ó..-- oduhudzą-w głąłr środki^^^ |

-z..tTuajtuZ Cesarz jest gotów wysłuchać was. Co macie mu

do powiedzenia?
Tulius Rotundus: Żądamy zwrotu prowincji.
Mares: Twoich legionów.
Emilian: Całego imperium. /gł4^oki^-ufllł-ozen-le^ /

Romulus: Cesarz nie ma obowiązku zdawać wam rachunku ze swych

poczynań.





hilian:

Zenon:

fen es:

joraulus:

Milian:

itomulus:

Milian:

Rornulus:

Milian:

Eginulus:

- w -

Ale masz obowiązek zdać rachunek Rzymowi*

Dźwigasz odpowiedzialność przed historia.,. i,:|

Opierasz się na naszej sile.

Nie opieram się na waszej sile. Gdybym przy waszej pomocy

zdobył świat, mielibyście prawo tak mówić, ale ja teraz

utraciłem ten świat, który w dodatfiu nie wyście tdobyli.

Wypuściłem go z ręki jak fałszywą monetę. Jesteś wolny. ń

KIe Kie mam z wami nic wspólnego. Jesteście jak omy które

krążą koło mego światła, jesteście jak cienie, które

znikną gdy ja nie będę świecił. /

-aż—pad..ścianę-*/ Tylko jednemu z was winienem. zdać

sprawę i tylko do niego będęj mówił. Podejdź do mnie Emilian:

Nie mogę mówić do ciebie jak do oficera, który stracił

honor. Hestem cywilem i nigdy nie rozumiałem problemów

oficerskiego honoru. Ale będę do ciebie mówił, jak do czło­
wieka, który przeżył rzeczy najcięższe, którego torturowano

Kocham cię jak syna, Emilianie. Chcę w tobie widzieć wielki

ostatni argument, przeciwko takiemu człowiekowi, który jak

ja się nie broni, przeciwko człowiekowi, który zawsze i

ciągle jest hańbiony, i jest po tysiąckroć splamioną ofiarą

władzy. Czego żądasz od swego cesarza, Emilianie?

Żądam od ciebie odpowiedzi, cesarzu Romulusie.

^trzymasz ją.
Coś uczynił,_ąby_l]^twój, ni^ wpadł w ręce gęramąnów^
— J L11

ftWięc

o zdradę stanu.
■ ni nr ii mu--**^1—1^ 1

'

ifli'

Nie ja popełniłem zdradę, stanu* Rzym sam siebie zdradził*

Znał prawdę ale wybrał przemoc. Znał człowieczeństwo, ale

wybrał tyranię. Poniżył się podwójnie, poniżył siebie przed |

sobą samym i przed innymi narodami które dostały się pod g

jego panowanie. Stoisz przed niewidzialnym tronem, Emilia- g

nie. ^rzed tronem Rzymskich cesarzy z których ja jestem

ostatni. Czy mam dotknąć twoich oczu, abyś ujrzał ten tron y

ten stos czaszek, te strumienie krwi płynące po jego stop- |

niach, tę wieczną hańbę rzymskiej władzy, ^akiejże odpowie*-

dzi oczekujesz z góry, z wierzchołka, gigantycznego gmachu. |

hidtórii. Rzymu? Co ma powiedzieć cesarz widząc twoje rany, |

kiedy króluje nad trupami własnych, i cudzych synów. Co ma ['

powiedzieć o hekatombach ofiar, które wojny prowadzone ku |

chwale Rzymu i dzikie zwierzęta służące ku jego uciesze,

rzucały do cesarskich stóp. Rzym stał się słaby, stał się J

zgrzybiałym starcem ale winy nie zostały odpuszczone.



e

■

■*

■



a jego zbrodnie zatarte, ^ej nocy dopełnił się czas.

Spełniły się przekleństwa jego ofiar. Zbędne drzewo

zostanie zwalone, Siekiera rąbie już jego pień. Nadcho­

dzą Germanie .Pzłrzelewa li śmy krew cudzą a teraz własną,

musimy za nią płacić. Nie odwracaj się Emilianie. Nie

odsuwaj się od mego majestatu który wznosi się przed

tobą obarczony prastarymi winami naszej historii, stra­
szliwszy niż twoje ciało. Chodzi o sprawiedliwość za

którą piliśmy dzisiaj . Odpowiedź namoje pytanie czy

mamy prawo jeszcze się bronić? Czy mamy prawo być czymś

więcej niż ofiarą.

/Emilian milozy-.;/ Milczysz?
/Ern-il-in-n ^^^h"lzi .b.^.tynh k+f5?'Tzy 'i m HTTliffm

otaczają -aaaar&a/ Wracasz d.o tych? którzy disiejszej

nocy zakradli się tu jak złodzieje. Bądźmy rzetelni..

Między nami nie może być ani cienia kłamstwa? ani odro­
biny obłudy. Wiem? co kry jecie pod czarnymi płaszczami,
na czym zaciskają się wasze dłonie. Ale pomyliliście się.

Spodziewaliście się znaleźć bezbronnego, a ja skaczę na

was łapą prawdy i zatapiam w was zęby sprawiedliwości.

Nie wy mnie napadacie tylko ja na was, nie wy mnie oskar­
żacie, ja was oskarżam. Brońcie się. Czy wiecie przed

kim stoicie? Świadomie doprowadziłem do zguby ojczyznę,

której chcecie bronić. Kruszę lód? po którym1 idziecie

podpalam, wasze korzenie. Czemu stoicie milczący pod

ścianami mego pokoju.? bladzi jak księżyc? Dla was jest;

tylko jedna odpowiedź. Zabijcie mnie, jeeśli sądzicie

że się mylę. Albo poddajcie się Gramanom i jeśli, prawdą

jest że nie mamy już prawa się bronić. Odpowiedzcie mi.

/^szyscy milczą./ Odpowiadajcie. /Btnliian. wono-ei

sztylet./
Emilian: Niecfe żyje Rzym.

/w^ysny">yciąga ją sztylety i ubliżają aię.uo Rowułwsa,

który siedzi spokojnie i nieruchomo.Sztylety skierowane

do niego zderzają się ze sobą. Wtedy nagle słychać w

głębi olbrzymi kr^zyk największego strachu: ”Germanie

nadchodzą^Ogarnięci paniką wszyscy wyskakują przez

djz^rwi i przez okna. Cesarz siedzi nieruchomo z głęoi nad'

ohudżą Byramus i Achillesa/

Romulus: No i gdzież są ci germanie?

Pyramus: W Noli, wasza cesarska mosc.

Romulus: No, to &®ege~krzyo®y-Gie? Dopiero jutro mogą być tutaj.





Teraz chcę spać, /wstaje/

Pyramus: Rożka z na j jaśnie jszy panie./jrnn,jp zeń

wieniec' ‘laurowy Ł azłaTrok. ‘Romulus T33Te“Tr“s±renę^

Romulus: Jeszcze jeden leży koło mego łóżka Achillesie, /s^ługa

Achilles: To Spurius Tytts Mamma, wasza cesarska mość. Chrapie.
Romulus: Dzięki Bogu, nasz sportowiec nareszcie śpi. Niech sohie

gasi. =śwxocznilc i. wychodzi po ciemku wras z Achilles^m • /

Pyramusie.

Pyramus:

Romulus:

Cesarzu.

Kiedy się zjawią Germanie niech wejdą.
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AKTIV.

Ranek następujący po Idach marcowych roku 476. Gabinet cesarza jak

pierwszym akcie. Jeszcze tylko popiersie założyciela miasta Rzymu,

króla Romulusa, stoi przy ścianie obok drzwi w głębi. Koło drzwi

Achilles i Pyramus czekają na cesarza.♦
Achilles: Jaki piękny 1 orzeźwiający poranek.

Pyramus: Nie mogę pojąć że słońce wogóle wzeszło w ten dzień

powszechnej zagłady.
Achilles: Nawet na przyrodzie nie można już polegać, /milczenie/

Pyramus: 60 lat służyliśmy państwu rzymskiemu pod panowaniem

jedenstu cesarzy. Uważam za historycznie niezrozumiałe,
że jeszcze za/zf§§a cKsaxxax Rzym prze stanie istnieć.

Achilles: Umywam ręce od wszelkiej winy. Był^m zawsze nieskazitel­

nym kamerdynerem.

Pyramus: Pod każdym względem byliśmy jedynymi niewzruszonymi

podporami cesarstwa.

Achilles: Kiedy my odejdziemy będzie można powiedzieć: epoka

antyczna się skończyła, /milczenie/

Pyramus: I pomyśleć, że przyjdą czasy, kiedy nie będzie się mówić

po łacinie, ani po grecku tylko dziwacznym językiem nie­

możliwym. jak ten germański.
Achilles: Wyobrazić sobie że germańscy dowódcy, chińczycy i zulusi

wezmą w ręce ster polityki światowej. Ludzie którzy nie

mg ją nawet w tysiącznej części naszego wykształcenia.
¥ Arma rirumąue cano" umiem na pamięć całego Wergiliusza

Pyramus: A ja w Homerze ” mee4ł nin a|eid^ th^a"

Achilles: W każdym razie nadchodzące czaćy przejmują zgrozą.

Pyramus: Prawdziwe mroki średniowiecza. Nie chcę być pesymistą
ale z dzisiejszej katastrofy ludzkość <s_ię_/nigdy)nie

podźwignie. /wchodzi Romulus w todze cesarskiej i wieńcu

Achilles Pyramus: Salve casarzu. X

Romulus: Salve. Spóźniłem się. Zatrzymał mnie nieoczekiwany nawał

audiencji.. Poza tym dziś rano rozespany omal nie nade­

pnąłem na naszego sportowca który wciąż jeszcze chrapie

przy moim łóżku. Ostatniej nocy więcej się narządziłem
niż w^cią^u 20 lat mego panowania.

Achilles: Tak jest najjaśniejszy panie.
Romulus: Jest tak dziwnie cicho. Tak pusto. Wszystko jest wymarłe

/milczenie/ Gdzie moja córka Rea? /milczenie/

Achilles: Księżniczka...

Pyramus: I Emilian.



o

■

...

.

■ -

-



- 47-
<Bk <3

AChilles: I cesarzowa,..

Pyramus: Minister spraw wewnętrznych, marszałek, kucharz i wszyscy

inni ... /milczenie/

Romulus: I cóż?

Achilles: Podczas przeprawy tratwą, na Sycylię, zatonęli.

Pyramus: Jakiś rybak przyniósł tę wiadomość.

Achilles: lylko Zenon Isauryjeżyk z Szambelanami dostał się na sta­
tek kursujący do Aleksandrii i uratował się. / m11 oę

wr.a jg ot op'erfe'0jny*. /

Romulus: Moja córka Rea i mój syn Emilian, /pwygl ąrlu nśię nhjMwu

kam^-rdrynerwHi/ Nie widzę łez w waszych oczach.

Achilles: Jesteśmy starzy.
Romulus: I ja muszę umrzeć. Germanie mnie żabiją. Jeszcze dziś.

Już żaden ból do mnie nie dociera. Kto musi umrzeć za

chwilę, nie opłakuje zmarłych. Nigdy nie byłem spokoj­
niejszy nig^T bgrrMpj pngnrkngŁ niż teraz, kiedy wszystko

jest poza mną. Podajcie posiłek poranny.

Pyramus: Śniadanie?

Achilles: Ależ Germanie, wasza cesarska mość, Germanie mogą w

każdej chwili ...

Pyramus: I w obliczu powszechnej żałoby...
Romulus: Nonsens. Nie ma już państwa które mogłoby przywdziać

żałobę, a ja sam odejdę tak jak żyłem.

Pyramus: Rozkaz najjaśniejszy panie.

/o-e^a.ayŁ ..siada" m stołłerfpggyedku ocongr,. 'pr-synegi

•^tk^y^y--"?1^^!?- cnyr._.p.y.gy ctI airryś-łn nimi- ■za s*t a -

vao do—4ri nnrw.i.n nZ

Romulus: Dlaczego do ostatniego mego śniadania przynieśliście te

powyginane talerze blaszane, te nadtłuczone czary?

Pyramus: Serwis koronny zabrała cesarzowa. Należał do jej ojca.

Achilles: A teraz spoczął na dnie morza.

Romulus: Nie szkodzi. Dla ostatniego posiłku skazańca może nawet

są lepsze tee stare skorupy, —yEfjfctr/ August

oczywiście’ znowu nic nie zniósł?

Pyramus: /Jałagalnic-^ppoglądct na AuUtTTesaJ/ Nie majjaśniejszy

panie.

Rogulus: A Tyberiusz?

Pyramus: Żaden z Julijeżyków nie.

Romulus: A Flawiusze?

Pyramus: Domiejan, alejego jajek wasza cesarska meso wyraźnie

nie życzył sobie jeść.
Romulus: A czyje to jest jajko? / z-j a da- j aęjk cr/

Pyramus: Jak zwykle Marka Aureliusza.
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Romulus: Czy ktoś jeszcze zniósł jajko?

Pyramus

Romulus: No popatrz.

Pyramus:

Romulus:

Trzy jajka? wasza cesarska mość.

SEEBHS

.Achilles:

sercu.

20 lat służyliśmy waszej cesarskiej mości.

Pyramus:

Achilles:

I 40 laty^op^z^dnikom najjaśniejszego pana.

Od sześćdziesięciu lat żyjemy w gorzkiej nędzy' aby

tylko służyć cesarstwu.

Pyramus: Byle dorożkarz Jepiej jest płatny niż kamerdyner cesar­
ski.. Trzeba to wreszcie powiedzieć, wasza cesarska mość.

Romulus: Zgadzam się. Musićie jednak pamiętać, że dorożkarz zara

bia więcej także, niż cesarz. znów-W a golnie

Achilles: Fabrykant Cezar Rupf zaproponował nam posady kamerdyne­
rów u siebie w Rzymie.

Pyramus: 4 tysiące sestercji rocznie i trzy wolne popołudnia

na tydzień.

Achilles: Posada, gdzie mielibyśmy czas spisać nasze pamiętniki.

Romulus:

-^4^^x^djaaiŁ^;:.mich^doo-^li-sbk«./ Dwa

ostatnie listki z mego złotego wieńca, a równocześnie

ostatnie posunięcie finansowe za mego panowania.

/sły ohere-vkr"ay k±‘r / Co to za hałas?

Achilles: Germanie, wasza cesarska mość. Germanie nadeszli.

Romulus:

Pyramus:

Romulus:

No, to będę musiał ich przyjąć.
Może wasza cesarska mość każę podać miecz?

A czy on nie jest zastawiony? /P^=a®us s&ów^ bła^ałrEre

p®=^e®y“%ffl““Aeih,±,lle sa'.“/

Achilles: Nik nie chciał go wziąść pod zastaw. Jest zardzewiały,
a kamienie szła che t3e^an^s*a^ z niego wydłubał.

Pyramus:

Romulus:

Czy mam go przynieść.

Drogi Pyramusie, miecze cesarskie najlepiej niech sobie

leżą w swoim kąciku.

Ryramus:

Romulus:

Czy można rjuż sprzątnąć?

już odejść. Cesarz już was nie potrzebuje. Byliście
zawsze nieskazitelnymi kamerdyneramń^/fiŁa-j lękliwie

3-rrjr 4 w^pliFj ni? ifin
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rozgląda się po komnacie, jakby zwiedzał muzeum^ero pewien czas

notuje coś w swoim notesie któj^wy jrnuje z torby skórza­
nej. Nosi spodnie na ramj^riach ma obszerny płaszcz,

szeroki podróżny kapelusz, wszystko zupełnie nie wojenne
z wyjątkiem wig^ża. Za nim idzie młody człowiek w wojsko­
wym uniformiej który jednak nie ma w sobie nic operowego

Germanin jakby przypadkiem spostrzega cesarza między

j■p*atrzą n.a e—

n ©ni<»/

Germanin: Rzymianin.
Romulus: Witaj. /młody germanin-wyciąga ffiTe o z. /

Mł.Germanin: Giń, Rzymianinie.
Germanin: Schowaj miec^ do pochwy bratanku.

. Mł.Germanin: Tak jest kochany stryju.

Germanin: Wybacz Rzymianinie.
Romulus: Ale proszę bardzo Jesteś prawdziwym Gramaninem.

/spogląga na niego z--powątpiewaniem'./
Germanin1 Z prastarego rodu.

Romulus: Tego już nie mogę pojąc. Tacyt opisuje was, jako ludzi

o zuchwałych niebieskich oczach, a rudawych włosach

i olbrzymich barbarzyńskich cielskach, a patrząy na cies

bie mam wrażenie, że jesteś przebranymi bizantyjskim
botanikiem.

Germanin: Ja też wyobrażałem sobie Rzymian zupełnie inaczej.

Zawsze słyszałem o ich męstwie, a ty jesteś wogóle pier­
wszy który nie uciekł.

Romulus: Widocznie mamy zupełnie fałszywe wyobrażenie o innych

rasach. To co masz na nogach, to zapewne spodnie.

ermanin: Oczywiście.
Romulus: To rzeczywiście zadziwiająca część odzieży. Gdzie je

zapinasz?

Germanin: Z przodu.
Romulus: Jakie to praktyczne, /pije wino./

^ermanin: Co pijesz?

Romulus: Wino.

Germanin: Czy mogę spróbować.
Romulus: Sam je tłoczyłem, /owrii ooyybujo go/"GernramiTr^rije

atTffiąya ^H1./

Germanin: Okropne. Ten napój się nie utrzyma. Piwo jest lepsze,

/ga-ramąnin siada rpr-ry ytele ~i ^.dpjmnje 1^7.^.^^/

Muszę ci pogratulować Wenus, stojącej nad stawem w twoim

parku.
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Romulus: Czy jest w niej coś szczególnego?

Germanią: Prawdziwy Preksyteleso

Romulus: Co za pech. Ja zawsze myślałem, że to jakaś bezwartościo­
wa kopia a teraz już antykwariusz wyjechał.

Germanin: Pozwól, /osiada skorupę jcijłrr,/ Nienajgorsze®

Romulus: ^esteś hodowcą kur.

Germanin: Zapalonym.

Romulus: Zdumiewające. Ja też jestem hodowcą kur.

Germanin : Ty też?

Romulus: Ja też.

Germanin: Nareszcie człowiek z którym mogę porozmawiać o moęęj

namiętności. Te kury w parku to twoje?
Romulus: Moje. Znakomita rasa, importowane z Galii,

hi .

ermanin' Niosą się?
O*

Romulus: Wątpisz?
Germanin: Bądź uczciwy. Wnioskując z tego jajka dość średnio.

Romulus: Więc dobrze. Niosą, się coraz gorzej. Tak między nami,

hodowcami, mam z nimi kłopoty. Tylko jedna kura jest

naprawdę w dobrej formie.

Germanin: Ta szara z żółtym czubkiem?

Romulus: ppadłeś na to?

Germanin: Bo to ja kazałem zabrać tę kurę do Italii. Chciałem

sprawdzić ijak się zaklimatyzuje na południu.

Romulus: Mogę ci tylko pogratulować. Naprawdę dobra rasa®

Germanin: Własnego chowu.

Romulus: Wyglądasz mi na hodowcę dużej klasy.

Germanin: W końcu muszę -się e-feym zajmować jako ojciec ojczyzny.
Romulus: Jako ojciec ojczyzny? Kto ty jesteś właściwie?

Germanin: Jestem Odoaker, książę Germanów.

Romulus: Cieszę się że cię poznaję.
Odoaker: A ty kto jesteś?
Romulus: Jestem cesarzem Rzymskim.
Odoaker: I ja się cieszę, że cię poznaję. Właściwie domyśliłem

się odrazu, kiedy cię tylko zobaczyłem.

Romulus: Domyśliłeś się.

Odoaker: Wybacz mi że się maskowałem. To dość krępujące dla dwóch

wrogów tak się znaleźć oko w oko i wołałem raczej, zacząć,

rozmowę o chodowi! kur, niż o polityce. Czy mogę ci.

przedstawić mego bratanka. Ukłoń się bratanku.

Bratanek: Tak jest, kochany stryju.

Odoaker: Pozostaw nas samych bratanku.

Bratanek: wedle rozkazu, kochany stryju. /„prAyGbnrizi » Mi 1

Odoaker pnt-Lzą'Ha . ó1u.1j1*.
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Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Bratanek:

Odoaker:

Bratanek:

Odoaker:

Bratanek:

Odoaker:

Bratanek:

Romulus:

Odoaker:

Bratanek:

Odoaker:

Bratanek:

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:
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Jesteś Romulus. Stale zaprzątałeś mojemyśli, przez

wszystkie te lata.

Ty jesteś Odoaker. Wyobrażałem sobie ciebie jako mego

wroga ~ a tymczasem jesteś hodowcą kur, tak jak ja.
Przyszła chwila, na którą czekałem od lat. /mm

ora ererbio uot» oogwetą, wita je/
Jestem gotów.
Gotów na co?

Na śmierć.

Spodziewałeś się śmierci?

Na całym świście wiadoma, jak obchodzą się Germanie

z jeńcami.
Więc myślisz tak powierzchownie o swoich wrogach, że

oceniasz ich według opinii świata, cesarzu Romulusie?

Cóż innego mógłbyś planować, niż moją, śmierć?

Zobaczysz. Bratanku! j.
Słucham, drogi stryju.
Skłoń się bratanku, przed cesarzem Rzymu.
Tak jest grogm. styrju. /składa-- ukłon-/

Głębiej bratanku.

Wedle rozkazu, drogi stryju.
Padnij na kolana przed cesarzem Rzymu.

Tak jest,drogi stryju. / parła na. kaJaaą/
Co to ma znaczyć?
Powstań bratanku.

Wedle rozkazu, drogi stryju.
Wyjdź znów, bratanku.

Tak jest drogi styju. /ystoteodaś./
Nic nie rozumiem.

Nie przybyłem aby cię zabić, cesarzu Rzymski. Przyszed­
łem aby ci się poddać wraz z całym moim ludem. /

klęka, Rnmulnw -j?o+ /

Ależ to obłęd.
Także Grąmania może kierować się rozsądkiem, cesarzu

Rzymski.
Drwisz. /Odo akerr—;j staja./
Romulusie, przed chwilą całkiem rozsądnie rozmawialiśmy
o kurach, czy nie możemy równie rozsądnie pomówić o

naszych narodach.

Mów.

Czy mogę usiąść?
Nie masz co pytać, jesteś zwycięzcą.

Zapominasz, że właśnie ci się poddałem, /aiłeaaniow;^





Romulus

Odoaker

Romulus

Odoaker

Romulus

Odoaker

Romulus

Odoaker

Romulus

Odoaker

Romulus

Odoaker

Romulus
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Siadaj, /o^irlwej Rnrni?~i iw ^^ap^iy Orfn-iVęr

paaygłBggLa mu olę utiujiilT/

Widziałeś już mego 'bratanka. Nazywa się Teodoryk.
Tak. |

Dobrze ułożony młodzieniec. Tak jest, drogi stryju,

wedle rozkazu, drogi stryju. I tak przez cały dzień.

Nieskazitelnie grzeczny.Zaraża mój lud swoim dobrym wychd

waniem. Nie tknie dziewczyny, pi je tylko wodę, śpi na

podłodze. Codzień ówiczy się we władaniu bronią. Nawet

teraz, czekając w przedpokoju, gimnastykuje się.

To bohater.

To wcielony ideał Germanina. Marzy o panowaniu nad świa-?

tern, a lud marzy razem z nim.Dlatego musiałem przedsię-!
wziąó tę wyprawęJ Przeciwstawiałem sję samotnie memu

bratankowi, poetom, opinii publicznej, ale musnąłem

ulec.Miałem nadzieję, ke

poprowadzę wojnę

humanitarnie. Opór Rzymian był słaby. Ale im dalej za­

puszczałem się na południe, tym okrutniejsza stawała

się moja armia, nie dlatego, że jest dziksza od innych

armii, ale że każda wojna jest bestialska. Byłem przera­
żeni. Usiłowałem. przerwać marsz swoich wojsk, byłem

gotów przyjąć sumę'proponowaną mi przez fabrykanta

spodni, jeszcze moi dowódcy byli przekupni., jeszcze
mogłem może poprowadzić sprawy wedle mojej woli.Jeszcze. |

Niedługo nie będę mógł nic poradzić. I wtedy zostaniemy

już zdecydowanie narodem bohaterów . Ratuj, Romulusie,

jesteś moją ostatnią nadzieją.

Na co?

Na to, że ujdę z życiem.

Jesteś zagrożony?

Mój bratanek jest jeszcze łagodny, wciąż jeszcze jest
dobrze ułożony, ale niedługo, za parę lat zamorduje mniej

Znam germańską wierność.

I dlatego chcesz mi się poddać?
Przez całe życie szukałem prawdziwej wielkości człowie­
ka, nie tej fałszywej, nie tej wielkość! mego bratanka,

którego nazwą kiedyś Teadorykiem Wielkim, znamy przecież (

historyków. Jestem chłopem i nienawidzę wojny. Szukałem b

człowieczeństwa, którego nie mogłem znaleźć wgermańskich

kniejach.Znalazłem je w tobie, cesarzu Romulusie.

Twój ochmistrz Ebius przejrzał cię.

Czy Ebius znalazł się na moim dworze z twojego polecenia
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Odoaker Był moim szpiegiem.Ale to, co donosił, było pochwałą.

Mówił o prawdziwym człowieku, o sprawiedliwym człowieku

o tobie Romulusie.

Romulus Opowiadał ci o błaźnie, Odoakrze. Czekałem całe życie

na ten dzień, kiedy złamie się cesarstwo rzymskie.

Przyznałem sobie prawo by stać się sędzią Rzymu, ponie­
waż gotów byłem na śmierć. Żądałem od mego kraju

niesłychanej ofiary, gdyż sam siebie złożyłem w ogierze.

Pozwoliłem, aby płynęła krew mego ludu, który uczyniłem

bezbronnym,byłem bowiem zdecydowany rozlać również

własną krew. A teraz mam żyć. A teraz moja ofiara

została odrzucona, a teraz wychodzi na to, że ja jeden
ratowałem głowę. Nie tylko to, Zanim przeszedłeś,

otrzymałem wiadomość, że córka moja, którą kocham,

zginęła wraz ze swoim narzeczonym z moją żoną i dworem.

Zniosłem lekko tę wiadomość, bo myślałem, że i mnie

czeka śmierć, ale teraz uderza ona we mnie niemiłosierni

Teraz powala mnie bezlitośnie. Stało się absurdem to

wszystko, co zrobiłem. Zabij mnie, Odoakrze./milczenie/

Odoaker To z bólu tak mówisz. Opanuj swój smutek, przyjmij

hołd poddańczy ode mnie.

Romulus Boisz się.Pokonaj swój strach i zabij mnie./milczenie/

Odoaker Myślałeś o swoim ludzie, Romulusie, teraz musisz

pomyśleć także o swoich wrogach. Jeżeli nie chcesz

uznać mojej kapitulacji, bo razem nie możemy panować,

świat wpadnie w ręce mojego bratanka i powstanie drugi

Rzym, imperium germańskie, mocarstwo, równie przejścio­
we jak rzymskie, i równie krwawe. Zniszczenie Rzymu

twoje dzieło stanie się bezsensem, gdy to nastąpi. Nie

■możesz więc uciec od swojej wielkości, Romulusie, ty

jeden wiesz, jak rządzić tym światem. Okaż łaskę, przyj­
mij mój hołd i zostań naszym cesarzem, ochroń nas przed

krwawą wielkością Teaodoryka
Romulus Już dłużej nie mogę, Germaninie, nawet gdybym tego

chciał, wytrąciłeś mi z rąk sens mego postępowania.

Odoaker To twoje ostatnie słowo?

Romulus Zabij mnie, proszę cię na kolanach

Odoaker Nie mogę cię zmusić, abyś nam pomógł. Nieszczęście się

dokonało. Ale także nie mogę cię zabić. Bo cię kocham.

Romulus Jeżeli nie chcesz mnie zabić istnieje jeszcze jedno

wyjście. Jedyny człowiek, który jeszcze obciąłby mnie

zamordować, śpi przy moim łóżku. Obudzę go. /ws^ct^

z a nim - Odafiker,^/
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To nie Jest wyjście, Roroulusie• Jesteś zrozpaczony,

Twoja śmierć nie miała ty sensu., to sens miały ty tylko

wtedy, gdyby świat tył taki jakim go sotie wyobraziłeś.
Ale świat jest inny. Twój wróg też jest człowiekiem, też

cb.ce postępować sprawiedliwie. Musisz się pondac losowi,

Nie ma innego wyjścia, /itfi lew unie/

Romulus: Usiądźmy.
Odoaker: Nic mnnego nam nie pozostgę.

Romulus: <Co chcesz ze mną zrobić?

Odoaker: Dam ci emeryturę.

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Mnie emeryturę?
jedyne wyjście jakie mamy.

Emerytura jest największą okropnością jaka mogła mi się

przytrafić.
Nie zapominaj, że i mnie czeka największa z okropności.

Musisz mnie mianować królem Italii. To będzie dla mnie

początek końca. Jeżeli teraz nie zacznę działać. W

tacie muszę chcąc nie chca^c rozpocząć panowanie od

morderstwa. / wy q o/

re zuH

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

Romulus:

Co chcesz zrotić?

Żatić mego bratanica. Jeszcze jestem silniejszy o<x niego.
Tearaz ty jesteś zrozpaczony, Odoakrze. Jezeli zatijesz

bratanica, wyrośnie ci pod tokiem tjjsiąc nowych Teaodory-

ków. Twój lud myśli inaczej niż ty. Chce bohaterstwa.

Nic w tym nie zmienisz. /wił?rfiraa a </

Siadajmy znowubUpakowaliśmy się w diabelski krąg.

ę Kochany Odoakrze, ja obciąłem zaoawić się w łod, a ty

chciałeś swego ukiknąć. Ale nasz los jest wspólny

musimy pozostać rozsądnymi politykami. Łudziliśmy ( się
że możemy wypuścić z ręki świat, ty swoją ^ermatod^,

a ja swój Rzym, ale jednak musimy się zająć tą ruiną.

Nie wolno nam wypuścić jej z rąk.Qa skazałem Rzym bo

bałem się jego przeszłości, ty Germanię, bo drżałeś

przed jej przyszłością. Ulegliśmy dwom widmom, bo nie

mamy żadnej władzy ani nad tym co było, ani nad tym co

będzie. Władzę mamy tylko nad teraźniejszością, o której

nie pomyśleliśmy wcale i o którą rozbiliśmy się teraz

Tearaz po prostu muszę żyć dalej jako emeryt mając na

sumieniu córkę, syna, małżonkę i wielu innych nieszcz

Odoaker:

Romulus:

Odoaker:

śliwców.

A ja będę musiał panować.
Rzeczywistość skorygowała nasze ide.

V/ najbardziej gorzki sposób. \
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Rornulus: Musimy znieść tę gorycze-Spróbuj zastąpić nonsens czymś

sensownym w ciągu tych niewileu lat, jakie ci pozostają,

mądrze urządzić świat. Podaruj pokój Germanom i Ryymia-

nton. Do roboty więc książę Germański. Zacznij panować.
Niech nastąpi parę lat o których zapomni historia, bo

iHjbędą to lata nie bohaterskie, ale będę to lata które

zaliczy się do najszczęśliwszych na tym zagmatwanym

świacie .

Odoaker: A potem będę musiał umrzeć.
I

Rornulus: Pociesz się, twój bratanek mnie także żabi je. Nigdy mi

nie przebaczy, że musiał przedemną klękać.

Odoaker: Wypałnijniy więc nasz smutny obowiązek.

Rornulus: Zróbmy to prędko. Zagrajmy raz jeszcze komedię, ostatni

raz.. Zróbmy tak, jak gdyby to był ostatni rachunek

jakby duch zwyciężył ciało człowieka.

Odoaker: Brata nku. /a-pa?a*wj otrowy wychodzi bra LaiiuS*. /

Bratanek: Słucham, kochany stryju.
Odoaker:. Zawołaj dowódców, bratanku.

Bratanek: Tak jest, drogi stryju. Zaohodgi aiiewiia piuffei .kuiundla

^al-iria a rr r.h innt 1*1 irym -i . g -nniiuH 11,1111 I Jprlnn ha-rwY

1p-io-q.fi nhinYyj pY^t-p heOmy— OdWnt

Odoaker: Germanie. Zakurzeni i znużeni po długich marszach spalę §

ni od słońca zakończyliście waszą kampanię. Stoicie przeć
cesarzem Rzymu. Oddajcie mu cześć, /(lermanie stają na

baczność.7 Wyśmiewaliście tego człowieka, wyszydzaliście

go w piosenkach, śpiewanych na drogach wiejskich, lub noc

nocami przy ogniskach obozowych. Ale ja poznałem jego
wartość ludzką, nigdy dotąd nie widziałem większego

człowieka i wy nigdy większego nie ujrzycie, ktokolwiek

byłby moim następcą. Przemów teraz cesarzu Rzymu.

Rornulus: '(Cesarz rozwiązuje swoje imperium. Przyjrzyjcie się

jeszcze raz tej barwnej kuli, temu marzeniu o wielkim

imperium, które płanie teraz w powietrzu, poruszane le­
kkim tchnieniem moich warg. RafemitO"naftf^ rozległ^>»

ziemio*nad błękitnym morzem, gdzie tańczą delfiny,

bogaty prowincjo^ żółtku od zbóż, na rojn^miasta kipiąc^

życiem. Psągy-grz-yi -? gir temu słońcu, które ogrzewało

ludzi aż wreszcie stojąc w zenicie, spaliło świat a

teraz w rękach cesarza,'**^S^*bLelikatna kulka rozpada się

wnicość. / nabożne ml 1 p1 —

&'i ę jj b q wj. ,.^XtQ.ry , w staja./
Mianuję wodza Germanów, Odoakra królem Italii. 1
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Hermanie: Niech, żyje król ItaliioJ

Odoaker: Ja wzamian nadaję cesarzowi Rzymskiemu na własność willę

Lucullusa w Kampanii. Oprócz tego otrzyma pensję. w

wysokości 6 ©0 tysieęcy zł. dukatów rocznie..

Romulus: Minęły głodne lata cesarza. Masz tutaj togę cesarską

i wieniec laurowy. Miecz znajdziesz wśród narzędzi,

ogrodniczych a senat w Rzymskich katakumbach. Przynieście
U

rni z pod ściany popiersie mego imiennika , założyciela

Rzymu, króla RomulusaS z Bermanów pori-je popi ssaie

Dziękuję bardzo. /l»iee?go popiersia pnd .parJaę/ Opuszczam

cię książę germański. Odchodzę ma moją emeryturę.

Germanie: Niech żyje Romulus Wielki.

/głębi wysilcłkU.je bpui 1 u.'s,"*iŁy’tia.s iiicujritn z fPHi,rir m

nUT-mom w dlOiiT./

S.Tytus Mamma: Dawajcie cesarza. Ja go zabiję. /KawŁ łta-łai rr gndnn-

-jil ę m-ruguje uiu di’agę a/

Odoaker: Opuść miecz prefekcie. Nie ma już cesarza.

S.Tytus Mamma: A cesarstwo?

Odoaker: Rozwiązane.

S.Tytus Mamma: Więc ostatni oficer cesarza przesiał upadek swojej
o jcżyzny. nłwmnioy i... ?.foqJ-yrzny ra

ainł^ek—cesa-rza^/

Romulus: W ten sposób moi państwo, imperium rzymskie przestało
istnieć. / oasarz wychodzi powoli z opuszczoną gin^ą
z popiersiem pod pachą, ^crśanie sto ją .oełni szaiuńku.

/ KONIEC /
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